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jfriwdpłata kwartalna
wznosi w Poznaniu marek 4, na wszy S pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs-Prew- 
liste p. 1894 Abtheilung II. Ł Nr. 57.) 
w innych krajach: oena poznańska s do­

łączeniem przesyłki.

Cena ojfłoeeeft
wynosi 16 fenygów od drobiego siedmie- 
i&mowego wierzza. — Keklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na jązyk polski 

bezpłatnie.

ulica Senatorska * - / LIŁ, ^£^2^ £ 1 "ń, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamiemcy (Chemmtz), Kolo. J, Lubece, Norymberdze. Mas as na ______Kajehmann i Prendier, w Warszawie 
Haasenstein & Vogler w Bazylei,

Poznań, 4 lipca.

Z bieiącćj chwili.
W francuzkiéj Izbie deputowanych i w senacie 

idczytano wczoraj orędzie nowego prezydenta Pé- 
iera. Brzmi ono, jak następuje:

„Mości panowie senatorowie! Mości Panowie 
'eputowani! Powołany przez zgromadzenie naro- 
.owe na pierwszego urzędnika kraju, nie jestem 
złonkiem jakiegokolwiek stronnictwa, ale należę 
¡o Francyi i republiki. Haniebna zbrodnia, piętno- 
rana świadomością narodową, zabrała ojczyźnie nie- 
kazitelnego obywatela, który przez siedm lat był 
orliwym stróżem naszych instytucyi. Niech pamięć 
tym bohaterze obowiązku kieruje mojemi krokami ! 

Jiężar odpowiedzialności jest za wielki, abym mógł 
lówić o wdzięczności. Kocham moją ojczyznę za 
orąco, abym w dniu, w którym zostałem jéj na- 
zelnikiem, mógł byó szczęśliwym. Oby mi dozwo- 
lnem było w mym rozumie i w sercu raojem znaleźć 
otrzebuą siłę do godnego służenia Francyi. Akt 
gromadzenia narodowego, który w kilku godzinach 
apewmł przeniesienie władzy, był w oczach świata 
owem poświęceniem instytucyi republikańskich. 
Yyrażam moje podziękowanie za onegdajszą, po- 
ziwu godną manifest&cyą wdzięczności i szacunku 
dla Carnota). Kraj, który wśród tak strasznego 
'-świadczenia był zdolny do tak éj moralué) dyscy- 
iny i takiéj politycznéj siły, będzie także umiał 
dączyc obydwie socyalne siły, bez których gmą 
jody: wolność i rząd, który jest zdecydowany 
zwinąć niezbędne moralne przymioty dla repu- 
ikaàskiéj demokracji. Zamiarem moim jest 
idaó losy republiki w inne ręce po upływie siedmiu 
t, na który to ¡czas zostały mi one ¡powierzone, 
żywiony czcią dla woli narodu i uczuciem odpo- 
iedzialności, nie pozwolę na ignorowanie lub ogra­
dzanie praw, powierzonych mi przez konstytucją, 
rancya, która jest pewna siebie, która może mieć 
infanie do swéj armii i swojéj marynarki i która 
) dopiéro otrzymała od rządów zagranicznych i od 

larodów jednogłośne wzruszające dowody sympatyi, 
noże zapewniać z podniesioną głową o swój miłości 
Io godnego jój pokoju. Francy a pozostanie wielkim 
ogniskiem duchowego światła toierancyi i postępu. 
Senat i Izba będą umiały odpowiedzieć życzeniom 
kraju, badając troskliwie wszelkie zarządzenia, które 
mogą służyć dobrój sławie Francyi, i przyczyniając 
się do dalszego rozwijania ¡óinictwa, przemysłu i 
handlu, oraz do podnoszenia kredytu publicznego. 
parlament będzie umiał złożyć dowód, że rzeczpo- 
polita, zamiast oznazać bezpłodną rywalizacją 

imbicyi osobistych, ustawicznie będzie się starała 
szukać najwyższego dobra pod względem moralnym 
i materyainym i byó narodowem urzeczywistnieniem 
płodnych myśli i szlachetnych uczuć, oraz prawdziwą 
istotą rządu, który nie jest nie czuły na niezasłużone 
cierpienia i którego członkowie nigdy nie będą tu­
manili tych, którzy nie mogą mieć nic innego krom 
nadziei. Do służenia tym ideałom wzywa was rząd; 
przeszłość dała nam naukę, ale Francya musi zwrok 
w przyszłość skierować. Zrozumieć prądy czasu, 
Wierzyc w postęp i chcieć go — to znaczy zape­
wnić porządek publiczny i pokój socjalny.

Zarówno w Izbie, jak w senacie, orędzie pre­
zydenta zostało dobrze przyjęte. Soeyalistyczny de­
putowany, Vaillant, stawił wniosek, żądający, aby 
zamianowano komisyą i powierzono jéj zredagowan e 
odpowiedzi na orędzie prezydenta. Izba ¿odizuciła 
jednakże wniosek ten 450 głosami przeciwko 77 gł.

Paryski korespondent jednego z wiedeńskich 
pism podaje treść rozmowy, jaką miał prezydent 
Perier z jedną z osób swego otoczenia, bardzo do­
brze znaną w świeeie parlamentarnym. Rozmowa 
ta odbyła się w ministerstwie spraw zewnętrznych, 
W apartamentach, które prezydent prowizorycznie 
zamieszkuje, podczas śniadania, na którem były ró­
żne znakomitości parlamentarne. Jeden z gośei, 
Wskazując na liczne mamfestacye sympatyi, rzekt do 
prezydenta:

— Musisz pan, zaprawdę czuć się szczęśliwym, 
z powodu tych wzruszających objawów.

— Te objawy — odparł Perier — czynią mi

VI.
Sekcya Stowarzyszeń.

A. Rezolucya X. kanonika Kubowicza.
Drugi Wiec katolicki w Poznaniu uznaje 

potrzebę „Domu Katolickiego“, jako miejsca 
zbornego dla wszystkich spraw katolickich. 
Wnioskodawca X. kan. dr. Kubowicz z Pozna­
nia ofiaruje na „Dom Katolicki“ 10,000 m.

B. Rezolucye w sprawie wstrzemięźliwości
Drugi Wiec katolicki uchwala:
Zważywszy, iż pijaństwo jest źródłem ubó­

stwa, pobudką do złego i przyczyną chorób 
umysłowych,

I. polecamy najusilniej te stowarzyszenia, 
które zwalczanie pijaństwa wzięły sobie za 
zadanie;

II. wzywamy prawodawstwo, ażeby popie­
rało więcej wstrzemięźliwość przez a) zwię­
kszoną powściągliwość w udzielaniu konsen- 
sów na karczmy itd.; b) przez rozciągnięcie 
prawa o święceniu niedzieli także i na 
lokale z wyszynkiem wszelkich napojów 
alkoholi cznych.

Rezolucye do referatu „0 Braciach 
Miłosiernych“

(hr. Marc. Żółtowskiego z Godurowa).

1. Opieką najskuteczniejszą otaczają cho- 
j rych poświęcające się ich pielęgnowaniu Stowa-

Iżejszem brzemię nałożone przez zgromadzenie naro- i lzy®z8n^a zakonne . 
dowe. Jednobrzmiące niemal manifestacje, zagrani-! . 2-. Stowarzyszenia te powinny doznawać
czne zwłaszcza, poruszyły mnie do głębi. Stanowią jak największej pomocy materyalnej tak ze 

nad świeżą mogiłą znakomitego i nieudżaiowa- strony prywatnój jak,i ze środków publicznych 
nego poprzednika atmosferę skupienia i spokoju, do- j 3. Pielęgnujące chorych osoby zakonne
stwaWrvŻbe pr7szł0Śct Nieoszacowane dobrodziej- i p0Winny znać jak najdokładniej potrzeby, uspo-
żnośoi 1 lojalności wszystkich, winny byo pierwszą j s°hiente,. język ludności, wśród której pracują|; 
troską szefa każdego państwa. Będę niezawodnie j zaleca się więc, aby domy macierzyste Stowa- 
z całą troskliwością przestrzegał tój zasady, przejęty j rzyszeń tych znajdowały się w prowincyi, 
przykładem, jaki dała Francja, gdy pomimo steku w której działać mają i zyskiwały jak najwięcej 
2«„ i zapowiedziała światu i wykonała dzieło i członków z pośród ludności miejscowej, 
swego odrodzenia. Dam także posłuch tradycyom, i . J
które po sobie pozostawił Carnot i które zjednały D. RezOlUCya. W Sprawie potrzeby Oszczędności 
mu ze strony obcych nawet narodów formalną eks- wśród ludności katolickiej,
plozyą współczucia i sympatyi. Sprawiedliwie sądząc,
słusznie one tak wzruszyły całą Francyę.

— Rzecz to prawdopodobna, panie prezyden- i
cie, że trudności, jakieby się pojawiły, czekają nas ■ oszczędność polegająca na pracowitości — na skro- 
przedewszystkiem ze strony polityki „’«wnętrznój. 1 mności i na roztropności w przechowaniu uczci-

, “ 1 jednak " < AgaĄł Pr82?dent dal6b weg0 dorobku,
należy uwzględnio głębok zosŁ.t śnie, jakie sprawiła 1 ® j ,
okrutna katastrofa. Wgrafia.joleść pociąga za sobą i Zalecamy wszystkim gospodarność, płacenie 
zawsze pewne uśmiera, je,” pewną detente i oto wi- ’ gotówką — ostrożność w zaciąganiu pożyczek —

dzimy dziś wszystkie stronnictwa Francyi we współ- 
nśj, patryotycznój pogrążone żałobie. Nie śmiałbym 
wprawdzie twierdzić, że to zawieszenie broni partyi 
długo trwać będzie po okropnśj katastrofie. Ale co 
do mnie, zawsze staiać się będę, utrzymać zgodę u& 
zewnątrz i spokój na wewnątrz, zawsze czynić to 
będę, co każdy republikanin czynić musi, jeśli ma 
dobro republiki na oku.

— Ci, którzy pana przedstawiają jako prezydenta 
walki i jako takiego denuneyują wobec świata, zdzi­
wiliby się niezawodnie, słysząc wypowiedziane tu 
przed chwilą słowa.

— Stoją bowiem oni — rzekł prezydent — 
jeszcze pod wrażeniem walki, starali się zresztą 
zawsze raczój o to, by mnie pokonać, niźli mnie 
poznać. Nie należę do tych, którzy gonią za za­
szczytami, ale mam zwyczaj przyjmować je, gdy mi 
je ofiarują, przyjmować ze wszystkimi, eiążącemi na 
nich obowiązkami. Jeśli tak długo wahałem się 
przyjąć orzemię prezydentury, to jedynie z tó| przy­
czyny, ponieważ znam dobrze związane z nieru obo­
wiązki. Będę się starał, z całą sumiennością wy­
pełnić te obowiązki ponad stronnictwami.

— Tym sposobem, panie prezydencie, zniwe­
czyło ukonstytuowanie się pańskiego ministerstwa 
wiele przepowiedni.

— Wynikło to ztąd, że przepowiednie bywają 
zazwyczaj bardzo skomplikowane. Prezydentowi 
republiki wskazuje miuisterya parlament. Ponieważ 
ministerynm Dupny cieszy się zaufaniem większości 
republikańskiej, zwróciłem się przeto, rzecz na­
turalna, przedewszystkie® do jój praewódzcy pana 
Dupuy.

— Ależ był on konkurentem pańskim o go 
dność prezydenta republiki?

— Z tego więc wnioskują, nieprawdaż, te nie 
może być prezydentem ministrów? A czyż nie po­
wiedziałem, że do sądzenia o nas biorą się zazwy­
czaj ludzie, którzy nas nie znają ?

Konwersacya przeszła potem na inny, obojętny 
pod względem politycznym temat.

Rez< >lixey e
Ii-go katolickiego wieca dla ludności polskiej 

pod panowaniem pruskiem
odbytego w Poznaniu w dniach 3, 4, 5 i 6 czerwca rb.

uszanowanie drobnego zarobku — prowadzenie 
rachunków.

Niechaj żony będą w tem znakomitą mężom 
pomocą.

Przestrzegamy społeczeństwo nasze przed 
lenistwem, chciwością— lekkomyślnością — chęcią, 
używania — wystawnością i zbytkiem w strojach

Wzywamy do radzenia o jutrze przez za­
bezpieczenie życia i gromadzenie składek w ka­
sach oszczędności.

Uznając ważność kas rządowych — z pry­
watnych naszych instytucyi przed wszystkiemi jako 
dogodne i pewne polecamy nasze Spółki pożyczkowe

Upraszamy ludzi dobrej woli, aby zachęcali 
ogół do oszczędzania i pouczali co do sposobu 
pewnego umieszczania ciężko zapracowanych oszczę­
dności.
E. Rezolucye w sprawie potrzeby Towarzystw

Czeladzi i Robotników katolickich.
Zważywszy, że chłopcy po wyjściu ze szkół 

elementarnych ucząc się handlu, rzemiosła lub 
chodząc do roboty, narażeni są na liczne niebez­
pieczeństwa, zwłaszcza w czasie spoczynku nie­
dzielnego, zważywszy przytem, że niejedno wy- 
padnie uzupełnić, co zaniedbano w szkole, w domu 
rodzicielskim, w terminie, —

przedkłada się wiecowi następującą rezolucyą-.
1. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu 

zaleca usilnie obok szkół wieczornych 
zakładanie stowarzyszeń katolickich dla 
uczniów handlu, rzemiosła, lub młodych 
robotników, którzyby w niedzielę po południu 
schodząc się razem mogli pod okiem 
starszych, a mianowicie kapłanów, spędzać 
czas wolny wśród nauki urozmaiconej odpo­
wiednią zabawą. Stowarzyszenia takie po­
trzebne są, zwłaszcza w miastach większych, 
gdzie wiele młodzieży i wiele niebezpie­
czeństw, ile możności w każdej parafii.

Zważywszy, że czeladź rzemieślnicza nara­
żoną jest na rozliczne niebezpieczeństwa, którym 
łatwo uledz może, nie mając jeszcze ustalonych 
zasad, nie mając jeszcze własności i własnego 
ogniska rodzinnego, przenosząc się z miejsca na 
miejsce

przedkłada się wiecowi następującą rezolucyą: 
2. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu 
zaleca usilnie zakładanie Stowarzyszeń 
czeladzi katolickiej w tych miejscach, gdzie 
się do tego dostateczny znajdzie materyał 
(choćby kilkunastu członków), ponieważ 
towarzystwa przemysłowe, z różnorodnych 
żywiołów złożone, tej sprawie odpowiednio 
służyć nie mogą. .— Aby zaś czeladź 
wędrowna wszędzie znalazła opiekę, przy­
jęcie i poparcie, potrzebną jest organizacya 
dyecezalna, obejmująca wszystkie lokalne 
stowarzyszenia, — również potrzebne są 
domy czeladzi, któreby mogły zastąpić nie 
zawsze odpowiednie gospody.

Zważywszy, że najliczniejszą klasę robotni­
ków wszelkiego rodzaju zarzucają sieci zwolen­
nicy przewrotu społecznego, wyzyskując w tym 
celu ciężką ich nieraz dolę, sprowadzając ich na 
agitatorskie swe zebrania, wciągając do towarzystw 
przez siebie założonych, gdzie ulegają nieraz zba­
łamuceniu, —

przedkłada się wiecowi następującą rezolucyą: 
3. Drugi Wiec katolicki w Poznaniu 

zaleca usilnie zakładanie po za bractwami 
kościelnemi, w większych mianowicie mia­
stach i w miejscach zakładów fabrycznych, 
świeckich towarzystw ludowych z chara­
kterem katolickim, aby w nich zajmować 
się tymi robotnikami, którzy do bractw 
wstąpić nie zechcą, pielęgnować ducha re­
ligijności, krzewić zdrową oświatę, pouczać 
mianowicie w sprawach reformy społecznej, 
rozróżniając prawdę i słuszność od fałszu 
i przesady, na podstawie nauki Kościoła 
i encyklik papiezkich, starać się o pole­
pszenie doli materyalnej i o prawdziwe 
braterstwo.

F. Rezolucye w sprawie Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo.

1. Drugi wiec katolioki zebrany w Pozna­
niu zaleca

aby wszystkie klasy naszego społeczeństwa 
przystępowały do Towarzystwa św. Win­
centego w większej niż dotąd mierze — 
a przedewszystkiem osoby z wyższem wy

G.

Drugi wiec katolicki w Poznaniu uchwala: 
Uznajemy, iż potrzebna nam jest wielce

kształceniem i zamożniejsze, które dotąd 
wydają się stać na uboczu.

2. Dla większej łączności konferencyi po­
znańskich Towarzystwa św. Wincentego z kon- 
fereneyami na prowincyi zaleca się,

aby te ostatnie delegowały corocznie re­
prezentantów na doroczne Walne Zebranie 
Towarzystwa d. 8-go grudnia przypadające.

3. Konferencye nasze starać się powinny 
utrzymywać więcej łąoznośoi z Radą główną 
Towarzystwa św. Wincentego w Paryżu i przy­
swajać sobie wiadomości z Buletynów św. Win­
centego przez nią wydawanych — dla tego 
zaleca się,

ażeby na jednem z dorocznych walnych 
zebrań odozytywany był referat na tle 
tych Buletynów oparty,

4. W łonie Towarzystwa św. Wincentego 
ustanowi się w Poznaniu Rada Specyalna Opieki 
nad młodzieżą rzemieślniczą i robotniczą, w celu 
zakładania domów opieki na tąż młodzieżą, lub 
gromadzenia jej w niedzielę i święta w lokalach 
odpowiednich. Do Rady tej zaproszeni będą 
Duchowni, nieczłonkowie Towarzystwa, którzy 
speoyalnie opieką nad młodzieżą się zajmują lub 
zająć pragną.

Głosy prasy o encyklice.
Encyklika Praecara obiega świat, przyjmowana 

radośnie przez jednych, zwalczana przez innych. 
Liberałowie włoscy lękają się uroku nieprzepartego 
fctolicy św. pod światłem i energicznem kierowni­
ctwem Leona XIII. „Gazzeta Piemontese“ otrzy­
muje z Rzymu wiadomość, że Watykan przez swego 
nuncjusza przesłał rządowi francuzkiemu arkusze 
korekty. Wedle tego pisma encyklika jest spiskiem 
przeciw Włochom i trój przymierzu. Jako dowód 
przytacza to, że dokument był najprzód publikowany 
w Paryżu. Oto psychologiczne następstwa niedy­
skrecji lub nieoględności.

Echem podobnych wymysłów jest między in- 
nemi także „Kreuz Ztg.“, która znowu dowiaduje 
się, że encyklika została napisaną w porozumieniu 
się z Rosyą. A zatem nie Paryż, lecz Petersburg 
byłby tutaj winowajcą. Podziwienia godną jest ta 
łatwość w szerzeniu kłamstw. Ani ambasada fran- 
cuzka, ani legacya rosyjska — jak zapewnia »Mo­
niteur de Rome“ — nie znały treści dokumentu 
i potrzeba było występnój niedyskrecyi, aby ją im 
zakomunikować.

Telefon ks. Bismarcka, „Hamb. Nachr.*, piszą: 
„Jesteśmy ciekawi, jaki wpływ wywrze encyklika 
na zachowanie się parlamentarne centrum. Odezwa 
Ojca św. jest w każdym razie wyzwaniem dla su­
mienia protestanckiego, wyzwaniem, którego siła nie 
pozostawia nie do życzenia. Po wszystkiem, co 
zrobiły Niemcy w ostatnich latach, nic dziwnego, że 
Papież sądzi, iż nadszedł czas, aby przybrać ton 
ostrzejszy. Dla czegóż nie miałby mieć powodzenia, 
skoro zrobiono ustępstwa Anglikom, Polakom, Wel- 
fom i socyalistom?“ ...

Organ byłego kanclerza robi z Encykliki taran 
przeciw rządowi, jak „Krenzztg.“ uczyniła z niéj 
argument wysokiéj dyplomacyi wojowniczéj. W y- 
starczyłoby zaznaczyć tę taktykę. Nam się zdaje 
atoli, że „Hamb. Nachr.“ zapomniały historyi prote­
stantyzmu. Od Leibnitza do Boehmerta najwięksi 
protestanci pragnęli zgody. Czyż nie ubolewali nad 
zerwaniem religijnego węzła i nad gruzami nagro­
madzonemu przez wieki w skutek tego nieopisanego 
nieszczęścia? Czy w Niemczech nie utworzyła się 
grupa katolików i protestantów pod wezwaniem ut 
sint unurn w celu zbliżenia umysłów? Wygadany 
filister, rozbójnik literacki lub skrajny wróg kato­
licyzmu może jeszcze występować przeciw ewange­
licznemu wezwania Leona XIII. Ale manewra ta­
kie są niegodne ludzi wierzących, polityków i zwo­
lenników ładu społecznego.

Postępowo-żydowska „Voss. Ztg.“ uważa, że 
Leon XIII nie zna prądów w narodach, jeśli ma 
nadzieję, iż nastąpi jedność. Przypuściwszy nawet 
ową nieznajomość, jaką Ojcu św. przypisuje bezczel­
ność żydowska jakiegoś Berliaczyka, czyż zbrodnią 
byłoby dążyć do tak szlachetnego i pokojowego 
celu? Cboóby nawet umysły nie były przygotowane 
na tę jedność, to czyż byłoby to powodem, aby ich 
do niéj nie sposobie? Zresztą tak tutaj, jak iw in- 
nych dziedzinach Leon XIII objawia za wszo głęboką 
znajomość ruchów współczesnych.

Fanatycy najwidoczuiéj przejęci są obawą. 
Oto, co czytamy w organie pastorskim, „Reichsb. : 
„Pierwszym warunkiem porozumienia jest to, aby 
Papież odprawił pokutę i przedstawił się chrześciań- 
stwu jako biedny pokutnik, zamiast się wydawać za 
priedędawicitla a nawet współzawodnika, Chrystusa . 
Jakiemu to cłirześciaństwu ma się Papież przedsta­
wić? Chrześciaństwu Stoeckera, Harnacka czy może
Schwalba? ... *

W Austryi pisma liberalne, mméj zahipnoty­
zowane przez protestantyzm, nie odmawiają wiel­
kości zamiarom Ojca św. „Leon XIII •
„Neue Freie Presse“ — odznacza się wielkością 1



.8Wj.ch 2Ła,y^w“. Pismo to dodaje, że po 
wodzenie nie odpowie inicyatywie papiezkićj.

Lepsze zrozumienie i godniejszą oceną, niż w 
rK"’ znalazło pismo papiezkie w Anglii. 
£ ? Grtph,CL p,®łe: . »Odezwę tego sędziwego 
■»» korzyść jedności we wierze przyjmą wszy- 

Z 82»cankiem, jaki się winno osobie, je
X-B*® P°7‘dze Lem XIIP* -DailI Chroaiele* 
r„™ •’ ie testame“t Leona XIII zwraca się d,
Tj>nn YTTTSerCa- P°dnoszkc, łagodząc i oświecając. 
d . . • * f’^>n V5 Lt rządów swoich dowiódł
Ph.iuCZCłe’LxxŻe/- nB‘e 08ildzaó stosunki i czasy.

% W ktorój po długich usiłowaniach uzyskał
n*lof,’n°8U*kx ‘t14® z w!‘dc* «chizmatyckiój Rosyi 

. 7 nw>żić bez wątpienia za stosowną do upo-f“ * 1 * * * * "Wszystkich książąt i ludów“. Jako katc- 
. ,w.lerzy®y w obietnicę, że nastanie kiedyś je- 

o i będzie jedna owczarnia. Historya dowiedzie,
e. ir*d°Tn8pe^!?,n’a t4j Przepowiedni przyczyniła się 
także Encyklika Leona XIII. * ' '

O święceniu niedzieli i świąt.
Referat wygłoszony na wiecu polsko-katoli 
ckim w Poznaniu 5 czerwca 1894 przez Mar­

celego Czarneckiego.
Zagadnienie obecnie najwięcej zajmujące wszyst­

kie umysły, a które nie przestanie zastanawiać i przy­
szłego stulecia, zanim rozwiązanem będzie, jest kwe- 
stya społeczna, kwestya socyalna.

Jednem z najważniejszych zadań kwestyi spo­
łecznej jest uregulowanie sprawy święcenia niedzieli 
i świąt, o której mam zaszczyt Panom zdać krótki 
referat.

Słynny mąż stanu Gladstone wypowiedział zda­
nie, że święcenie niedzieli jest najpierwszą kwestyą 
socyalną naszego stulecia.

Sprawa więc święcenia niedzieli pozostaje w naj­
ściślejszym związku z ogólną kwestyą społeczną, tak 
że ta ostatnia bez gruntownego zrozumienia i unor­
mowania pierwszej na podstawie zasad chrześciańskich 
i nauki Kościoła należycie załatwioną być nie może.

Bóg człowieka stworzył do pracy, ale praca sama 
w sobie nie jest celem ostatecznym, tylko środkiem 
do osiągnięcia wyższego celu.

Po pracy koniecznie nastąpić musi wypoczynek, 
bez przerwy, ciągle nikt pracować nie może.

Odpoczynek codzienny w nocy nie wystarcza 
raz w tygodniu, człowiek potrzebuje dłuższej przerwy 
w pracy, dłuższego wytchnienia, całodziennego wypo­
czynku.

Od najdawniejszych czasów wszystkie narody 
uznawały prawo to przyrodzone, na samejże naturze 
człowieka oparte, potrzebę święcenia jednego dnia 
w tygodniu wolnego od pracy.

Znakomity filozof francuzki La Place powiada: 
^Od najdawniejszych czasów istnieje pojęcie o ty­
godniu, gdyż znajdujemy ten podział u wszystkich 
narodów. Na _ całej kuli ziemskiej podział ten jest 
jednakowym, jest on najdawniejszym, najniezaprze- 
czenszym pomnikiem wiedzy ludzkiej, i wskazuje nam 
wspólne źródło, z którego wiedza ludzka się rozszerzała.

Źródło to wspólne całej ludzkości, to Objawie­
nie Boże.

„Przez 6 dni stwarzał Pan niebo i ziemię i mo­
rza i wszystko co w nich jest, i odpoczął dnia sió­
dmego, i przeto pobłogosławił Pan dniowi temu 
i uświęcił go.“

Na górze Sjnai Bóg dając ludowi swemu wy­
branemu Dziesięcioro przykazań, jako trzecie ustano­
wił święcenie Sabathu: „Pamiętaj, abyś dzień święty 
święcił.

Sześć dni robić będziesz i będziesz czynił wszy­
stkie dzieła, ale dnia siódmego szabat Pana Boga jest, 
nie będziesz czynił żadnej roboty weń, ty i syn twój 
i córka twoja, sługa i służebnica twoja, bydlę twoje, 
i gość, który jest u ciebie.“ (Exodus XX, 9—11.)

Na przestąpienie tego przykazania Mojżesz na­
łożył karę śmierci, to też żydzi z wszystkich przy­
kazań trzecie najściślej zachowywali i do dziś dnia 
w poszanowaniu mają.

, My chrześcianie katolicy święcimy niedzielę jako 
dzień Zmartwychwstania Pańskiego i Zesłania Ducha 
świętego. Kościół nasz święty od samego początku 
swego istnienia, od czasów apostolskich, ustanowił 
niedzielę jako dzień świąteczny poświęcony Bogu, 
i w dniu tym obecność na Mszy św. i wstrzymanie 
się od wszelkiej pracy pod grzechem nakazuje.

„W KRAINIE DOLARA.
--- -»•«----

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 146.)
Więc to w ten sposób opłaca się swoje miejscel 

Nie wiedział o tern i dla tego patrzano na niego 
podejrzliwie. Ta skrzynka ma podwójne dno, 

na którem sztuki monety pozostają widoczne, dopóki 
woźnica nie skrontrolował ich wzrokiem i nacisną­
wszy guzik, nie spuścił ich na drugie dno. Małe 
zwierciadło umieszczone pod daszkiem pozwala mu 
jednocześnie obserwować tych, którzy wsiadają lub 
wysiadają i on sam wystarcza do administrowania 
i powożenia swego ekwipażu. Kamil ma same
dolary.

Nie mam drobnych — odzywa się do
■ąsiada.

Co mię to obchodzi — mruczy tenże.
Czy pan nie możesz mi zmienić dolara?
Nie — odpowiada podróżny — kładąc rękę

na kieszeń, jak gdyby chciano robić zamach na jego 
sakiewkę. J 6

— I leg your pardon — zwraca się młodzie­
niec do innego, co trzeba zrobić, aby mieć centy?

Idź pan do konduktora.
Ten odbiera pieniądz i oddfje kopertę zapie­

czętowaną, na którćj stoi wydrukowana liczba 100. 
Zawiera ona rzeczywiście sto centów. Jeżeli towa­
rzystwa są okradane przez swych urzędników, to 
z pewnością nie dla braku ostrożności.
, , .°t° w^z zatrzymuje; znajduje się przy
końcu linii a nie ma ani jednój apteki! Lepie 
idźmy gdzieińdzićj.
. Inny car przyjeżdża, idąc w innym kierunku 
i Kamil wsiada do niego. Jedzie bez koni, bez 
pary, bez elektryczności, bez widocznego motoru. 
Między szynami znajduje się wyżłobienie, w którem 
biegnie niewidzialny sznur bez końoa, poruszany

Święcenie więc niedzieli na dwóch rzeczach po­
lega: na wypoczynku — niedziela, niedziałanie, jak 
to tak trafnie język nasz polski wyraża — i na świę­
ceniu w znaczeniu ściślejszem, t. j. na poświęceniu 
niedzieli na cześć i chwałę Pana Boga.

Jeżeli odpoczynek niedzielny, który Bóg naka­
zem swym ustanowił, i który wskutek tego nakazu 
zastosowanego do natury człowieka istniał jak świat 
światem, dla całego społeczeństwa, dla wszystkich 
stanów nieodzownie jest potrzebnym, to tern potrzeb­
niejszym jest dla robotnika.

Człowiek pracujący przez sześć dni w pocie 
czoła zaprzągnięty do jednostajnej ciężkiej roboty, 
koniecznie powinien w niedzielę módz sobie odpocząć 
fizycznie i duchowo, gdyż inaczej prędko straci siły 
swe i zdrowie, tak mu potrzebne do zapracowania 
sobie na kawałek chleba.

Lecz nietylko dla ciała swego potrzebuje robo­
tnik wypoczynku niedzielnego, ale przedewszystkiem 
w dni świąteczne powinien mieć czas i sposobność, 
by mógł zadośćuczynić trzeciemu przykazaniu Bożemu 
i przepisom kościelnym.

Uczęszczając w niedzielę do kościoła i będąc 
obecnym na ofierze Mszy św. robotnik wiarę swą 
wzmocni i utwierdzi, nabierze siły i otuchy potrzebnej 
mu do dalszej, ciężkiej nieraz pracy, do znoszenia 
z pokorą i cierpliwością wszelkich trudów i niedo­
statków.

W kościele usłyszy słowo Boże, które go po­
uczy, że ubóstwo, acz rzecz przykra, nie jest jeszcze 
nieszczęściem, że zadaniem człowieka nie jest używa­
nie, lecz jest niem praca dla chwały Bożej i dla dobra 
bliźniego. Nie będzie nadal czuł się nieszczęśliwym 
i upośledzonym, słysząc, że za uczciwą, wierną pracę 
swoją otrzyma w życiu przyszłem obfitą nagrodę.

Wiara w lepszą przyszłość, utrzymanie i zacho­
wanie ducha religijnego w społeczeństwie, a miano­
wicie poszanowania dla trzeciego przykazania Bożego 
zwłaszcza w dzisiejszych czasach, w których podstawy 
całego ustroju społecznego są zachwiane, gdy fałszywi 
apostołowie szydząc z Boga i religii wśród ludu ro­
boczego skrzętnie sieją ziarno niezgody, niechęci i nie­
nawiści do stanów wyższych, zamożniejszych, gdy 
i w naszem społeczeństwie prądy przewrotne i bez­
bożne, idee socyalistyczne coraz więcej się szerzą, 
jest niewątpliwie najdzielniejszą bronią przeciw anar­
chizmowi socyalnemu, jest opoką, o którą wszelkie 
idee przewrotne się rozbiją.

Wreszcie wypoczynek całodzienny raz w tygo­
dniu danym być musi robotnikowi dla ochrony ogni­
ska jego domowego, dla utrzymania łączności jego 
z rodziną, by mógł wypełnić obowiązki swe jako głowa 
rodziny, jako ojciec i mąż.

Wśród tygodnia, w dzień roboczy, robotnik od 
rana do wieczora jest zajętym pracą, a gdy późnym 
wieczorem powraca do domu, ciało jego znużone łaknie 
czemprędzej wypoczynku. Nie ma więc czasu roz­
mówić się z żoną i dziećmi o sprawach rodzinnych, 
o wspólnych radościach i troskach.

Niedziela to jedyny dzień wolny od pracy, który 
robotnik swobodnie spędzić może w kółku swem ro- 
dzinnem, wśród swoich, a odjąć mu tę możliwość 
znaczy to tyle co chcieć usunąć wpływ jego w rodzi­
nie, podkopać całe życie familijne w klasie robotniczej.

Rodziny, zdrowe stosunki rodzinne stanowią naj­
poważniejszą, najpewniejszą podstawę państwa, naj­
silniejszą jego podporę.

To też państwo, a zwłaszcza państwo poczuwa­
jące się, że jest chrześciańskie, ma prawo i obowią­
zek stósownemi przepisami zapewnić każdemu z owych 
poddanych odpoczynek niedzielny i możliwość święce­
nia niedzieli według przykazania Bożego niezależnie 
od dobrej woli, od łaski i niełaski chlebodawców czy 
zechcą sami je uszanować i dozwolą uszanować swym 
robotnikom.

Najlepsze ustawy tyczące się odpoczynku nie­
dzielnego posiadają od początku tego wieku Północno 
Amerykańskie Stany Zjednoczone i Anglia, a w no­
wszych czasach także Belgia i Szwajcarya.

A w Rzeszy niemieckiej, w państwie pruskim 
jakie mamy przepisy prawne o święceniu niedzieli 
i świąt?

Aż do lat ostatnich nie było ogólnego prawa 
o święceniu niedzieli i świąt obowiązującego na całą 
Rzeszę. Jedyny wyjątek stanowił paragraf 105 a 
ustawy procedorowej — Gewerbeordnung — z roku 
1869. „Do pracy w niedziele i święta przedsiębiorcy 
przemysłowi nie mogą robotników przymusić.

Roboty nie znoszące według natury procederu 
zwłoki lub przerwy nie podpadają temu paragrafowi.

machiną, ustawioną daleko ztamtąd. Żelazna szyna, 
wychodząca z wnętrza wozn, zagłębia się w wyżło­
bieniu i kończy się rodzajem rękojeści, którą kon­
duktor może otwierać lub zamykać. Sznur prze­
chodzi przez zawiasy tego urządzenia. Jeżeli otwarte, 
natenczas omnibus zatrzymuje się. Gdy się zamyka, 
chwyta sznur, ciągniony przez nie i car wprawia 
się w ruch.

Nie ma tu skrzynki, lecz obchodzi konduktor, 
który na szyi nosi rodzaj skarbonki, zamkniętej na 
kłódkę. Kamil wpuszcza pięć centów.

— No good, mówi urzędnik, który spojrzał na 
pieniądz przez otwór swój skarbonki. W samćj rze­
czy, jestto moneta kanadyjska z podobizną Wiktoryi 
króiowćj, zamiast profilu jakiegoś czerwonoskóry.

— W takim razie oddaj mi go pan.
— Niemożliwe. Moje box jest zamknięte i dy­

rektor ma klucz.
— Tem ci gorzćj. Nie dam innego.
Milcząc urzędnik nie rusza się. Podróżni 

szemrzą.
— Patrolman, powiada w końcu najbardziej 

wymowny jakiś Yankee francuzkiego pochodzenia.
Policya? I Kamil, rumieniąc się na ten wyraz, 

kładzie sztukę amerykańskiej monety. Podwójne dno 
przechyla się i obie five cents znikają w głębi.

Ale oto, czego szuka. Szybko zeskakuje więc 
na ulicę.

V.
— Czego sobie gentleman życzy ? Zapałek, 

plaster, papieru listowego, cygar?
— Chciałbym tylko pomówić z panem.
— Może jakaś słabość, na którą moja sztuka... 

Proszę wejść, oto mój gabinet konsultacyjny.
— Panie, pański towarzysz, przyszły kon- 

frater...
— Pan jesteś aptekarzem? — pyta się chemist, 

zabierając stanowisko ochronne.
— Jeszcze nie, ale mam nadzieję być nim i je-

Które dni uważać należy jako dni świąteczne, 
o tem stanowią rządy pojedyńczych państw związ­
kowych.“

W państwie pruskiem istniały wprawdzie roz­
porządzenia tyczące się spoczynku niedzielnego oparte 
na rozkazie gabinetowym z roku 1837, lecz nietylko 
że były całkiem niedostateczne ale i największe za­
chodziły różnice pod tym względem w pojedyńczych 
prowincyach. Przytoczony bowiem rozkaz gabinetowy 
pozostawiał poszczególnym rejencyom prawo wydawa­
nia według potrzeby specyalnych przepisów policyj­
nych o święceniu niedzieli.

Obecne ustawodawstwo Rzeszy o odpoczynku 
niedzielnym w ogóle zadośćczyniące potrzebom i wy­
maganiom religijnym i socyalnym zawdzięczamy prze­
dewszystkiem szlachetnej i wspaniałomyślnej inicya­
tywie Cesarza i staraniom i zabiegom katolickiego 
stronnictwa centrum, które w tej sprawie zaiste było 
niezmordowane.

W imię zasad chrześciańskich i powołując się 
na konieczność ochrony robotnika przeciw nadmier­
nemu wyzyskiwaniu pracy jego, centrum już od lat 
20 podjęło akcyą na szeroką skalę w tym kierunku 
domagając się bezustannie czy to w pismach swych 
i odezwach, na zebraniach i wiecach katolickich, czy 
to wreszcie w parlamencie, ustawy państwowej, o świę­
ceniu niedzieli i świąt.

Roku 1877 hr. Galen w imieniu centrum po­
stawił wniosek w parlamencie żądający prócz innych 
reform socyalnych ustawy zabezpieczającej robotni­
kowi odpoczynek niedzielny.

Wniosek ten po długich rozprawach odrzuconym 
został głównie wskutek oporu partyi liberalnych.

Roku 1884 centrum — wniosek barona Her- 
tlinga — ponownie się domaga obok ochrony pracy 
kobiet i dzieci ścisłych przepisów prawnych ograni­
czających pracę w dni świąteczne.

Przy obradach nad tym wnioskiem zabrał głos 
szanowny nasz poseł szambelan Cegielski i w wymo­
wnych słowach gorliwie popierał żądania centrum 
mianowicie co do święcenia niedzieli i świąt.

Wniosek centrum przesłanym został osobnej ko- 
misyi. Książę Bismark był nieprzychylnym żądanym 
reformom, i zawezwał centrum, by nie tylko domagało 
się od rządu, żeby coś w tej sprawie uczynił, ale 
żeby zredagowało ściśle sformułowane wnioski.

Centrum i to zrobiło, deputowani Lieber i Hitze 
przedłożyli komisyi odnośne projekta ale plenum je 
odrzuciło.

Od tego czasu centrum co rok ponawiało swe 
wnioski, co rok je przesyłano do komisyi, raz nawet — 
roku 1888 — przyjęto je w plenum po wyjściu z ko­
misyi, ale rada związkowa odrzuciła je.

(Dokończenie nastąpi.)

List X. Arcybiskupa Couillić.
Arcybiskup lugduński wydał nazajutrz po 

śmierci prezydenta Carnota następujący list paster­
ski do swych dyecezyaa:

„Miasto Dasze Lugdun czciło wczoraj obecność 
pana prezydenta Rzeczypospolitej w swych murach. 
Wdzięczna za krok, który zaszczycał i zachęcał 
naszą wystawę, ludność poszła za inicyatywą, daną 
przez municypalnośó i Radę jeneralną Rodanu.

Z charakterem urzędowym przyjęcia łączyła się 
sympatya, objawiana w gorących okrzykach. By- 
iśmy uszczęśliwionym świadkiem tćj jedności i tćj 

radości.
Wtem, we wieczór tego dnia wielkiego, doszła 

do nas przerażająca wiadomość: zbrodnicza ręka 
zadała cios śmiertelny panu Carnotowi, Opuściliśmy 
go kilka chwil przedtem, doznawszy z jego strony 
uprzejmości, która w nas budziła wdzięczność.

Obowiązek nasz, jakkolwiek bolesny, powoły­
wał nas do niego. Przystęp był łatwy, dzięki 
osobom pełnym poświęcenia, które otaczały rannego. 
W obliczu tak wielkiego nieszczęścia wszystkie 
serca biły równem tętnem i pragnęły śmierć tę 
otoczyć wszelkiemi sympatyami i wszelkiemi pocie­
chami.

Zrozumiecie, ukochani bracia, nasze wzrusze­
nie, gdy nam danem było przystąpić do łoża boleści 
pana prezydenta. Okazał się wdzięcznym za nasze 
przybycie i z całą przytomnością odebrał pierwszą 
pomoc naszego świętego posłannictwa, którćj dokoń­
czyliśmy w kilka chwil późnićj, skoro lekarze 
orzekli, że wyczerpały się wszystkie środki ich 
sztuki.

żęliby panu uczeń francuzki z wykształceniem uni- 
wersyteckiem mógł być użyteczny, byłbym szczę­
śliwy...

— I aby mi to powiedzieć, kazałeś się pan 
wprowadzić do mego przybytku! Tak, sir, to przy­
bytek! grób tajemnic! — woła aptekarz, zmierzając 
ku drzwiom. Gdy będę potrzebował pomocnika, 
przyślę do pana.

— W takim razie zostawię moją kartę 
i jeżeli...

— Zbyteczna, młodzieńcze, zbyteczna!
Kamil zawiedziony, wychodzi na ulicę znękany.
Przechodzi człowiek jakiś, okryty długim i sze­

rokim płaszczem z ceraty, na grzbiecie którego stoi 
napis: „Poszukuje się około pięciuset pomocników 
krawieckich dla firmy Trubner, Nutt and Oomp. we 
Filadelfii.

— Czemuż nie jestem krawcem! Znalazłbym 
miejsce. Nie jestem aptekarzem tak samo jik 
krawcem, to prawda, ale kkżdy umie* kręcić pigułki 
i sprzedawać rumbarbarum, gdy tymczasem potrzeba 
osobnćj nauki, by uszyć kamizelkę lub przykroić 
pantalony.

Dalćj człowiek reklama obnosi chorągiew z na­
pisem: „Poszukuje się tysiąca robotników cieśli dla 
kolei żelaznych Alaszki. Będą mieli po dziesięć 
dolarów dziennie.

— Ośmnaście tysięcy franków rocznie! Gdy­
bym pojechał? Tak, ale nie jestem cieślą, tak samo 
jak krawcem.

Biedny chłopcze! Na cóż zdałoby ci się zre­
sztą iluzoryczne bogactwo tćj zapłaty? Robotnik 
amerykański zarabia dziesięć razy więcćj od na­
szego, lecz wydawać musi dziesięć razy więcćj.

— Idźmy gdzieińdzićj — mówi do siebie; może 
będą poszukiwali także robotników, uczni aptekar­
skich. Wchodzi do tramwaju.

Jest to właśnie godzina, w którćj robotnicy, 
urzędnicy i kupczycy wychodzą z warsztatów, biur

Bóg chciał, abym w kole przyjaciół i sług, tak 
przywiązanych do jego domu, jako też władz na­
szego miasta był obecnym modląc się, jak ostatnie 
wydawał tchnienie.

I was także, drodzy bracia, prosimy o modli­
twę, jako obowiązek chrześciański i patryotyczny, 
za tego, który przez siedm lat kierował losami 
Francyi i Francyą samą. Zamierzamy odprawić za 
spokój duszy pana prezydenta Rzeczypospolitćj na­
bożeństwo w naszćj stolicy arcybiskupićj, którego 
dzień oznaczymy.

Tymczasem, niechaj nasi kapłani w cfierze 
Mszy św., wierni przy komunii św. proszą Boga o 
spokój i zbawienie dla duszy zmarłego.

Pragnęlibyśmy, aby wspólność powszechna na­
szego żalu stała się pociechą dla czcigodnćj rodziny, 
tak srodze dziś dotkniętćj, obcięlibyśmy przedewszy­
stkiem, aby jedność modlitw naszych przyczyniła się 
do zniesienia tego ciosu tak nieprzewidzianego i tak 
okrutnego.

A skoro wszystkie dusze francuzkie zjednoczą 
się w tćj wielkićj żaiobie, jedność ta już sama ścią­
gnie na ojczyznę naszą błogosławieństwa, których 
nam potrzeba tak bardzo.

Nowa ustawa paszportowa u Rosji.
„Wiest. Finansów“ podaje treść nowćj ustawy 

paszportowćj, która, zdaniem „Wiestnika“, będzie 
wkrótce ogłoszona jako prawo obowięzujące, poczy­
nając od roku przyszłego. Zapoznamy czytelników 
z głównemi podstawami tego nowego prawa.y

Podług ustawy obowięzującćj dzisiaj, posiada­
nie paszportu było rzeczą nieodzowną dla każdego, 
zaś stosownie do nowego prawa, paszport jest na 
ogół tylko stwierdzeniem tożsamości osoby i tylko 
ten, co nie udowodni, że jest właściwym posiadaczem 
paszportu, podlega karze kryminalnćj. W ogóle wszel­
kiego rodzaju paszporty noszą nazwę „dowodów na 
jrawo mieszkania“ (wid na żitielstwo), które tylko 
w pewnych wypadkach wyjątkowych nie są bezter­
minowe. Wszyscy legalni posiadacze takiego do­
wodu, mogą być spokojni o to, że przebywanie ich 
po za granicami stałego zamieszkania nie przyprawi 
ich o żadne orzykrości lub kłopoty.

Paszportów nowych udzielają nie tylko urzędy 
policyjne, lecz i władze państwowe, osobom pozosta­
jącym w służbie państwowćj a wydanie paszportu 
może nastąpić nie tylko bezpośrednio osobie intere­
sów anśj, lecz i zgłaszającćj się po paszport z upo­
ważnieniem żądającego paszportu. Osoby należące 
do stanu kupieckiego zaopatrują się w paszporty na 
równi z innemi i corocznie przed 27 lutego obowią­
zane są składać policyi książeczkę paszportową dla 
odnotowania, że właściciel nie przestał należeć do 
stanu kupieckiego.

Co się tyczy osób stanu włościańskiego, to ogra­
niczenia dawne, zezwalające gromadzie na niewyda- 
nie paszportu włościaninowi, który się nie uścił z po­
datków, zostało utrzymane w nowćj ustawie pasz­
portowej, która zezwala jednak na wydawanie pasz- 
portów-książeczek na termin pięcioletni. W książe­
czkach tych winna być ściśle wskazana suma po­
datków, ciążących na właściciela. Po latach pięciu 
właściciel robi rozrachunek z gromadą, dopłaca, 
gdyby się coś od niego należało i otrzymuje nową 
książeczkę.

W ogóle wypłatni gospodarze otrzymują ksią­
żeczki paszportowe bez żadnych trudności, a niewy- 
płatni — tylko za zgodą gromady, bez którćj to 
zgody niewypłatny gospodarz może otrzymać pa­
szport tylko roczny. Zastrzeżenie to wprowadzono 
do nowego prawa dla tego, żeby gospodarzowi nie- 
wypłatnemu dać możność zarobków postronnych. 
Niezależnie od tego nowa ustawa upoważnia gro­
madę do odbierania książeczek paszportowych nawet 
przed upływem pięciolecia. Może to mieć miejsce 
tylko na żądanie gospodarza, do którego rodziny 
czy otoczenia należy posiadacz paszportu, albo 
w razie wybrania posiadacza paszportu na jedno ze 
stanowisk w służbie publicznćj.

To pozbawienie paszportu może nastąpić nie 
wcześnićj aż po roku od daty wydania paszportu i 
tylko z mocy uchwały gromadzkićj, zatwierdzonej 
przez władzę właściwą.

Nikt w miejscu stałego zamieszkania paszportu 
nie potrzebuje, zaś w granieach swego powiatu może 
przebywać bez paszportu nie dłużćj, jak przez pół 
roku, a za granice swego powiatu nie dalćj, jak na

i magazynów na śniadanie; jedno miejsce jest jeszcze 
wolne w tramwaju i Kamil je zabiera.

Grubemu kupcowi, który wchodzi także, wy- 
daje się, iż jest jeszcze nieco miejsca między Ka­
milem a jego sąsiadem i wciska się między nich jak 
klin olbrzymi.

— Trzeba było poczekać na wóz następny — 
mruczy Kamil na pól zmiażdżony.

Kupiec patrzy na niego z ukosa, nic nie odpo­
wiada, wyjmuje z kieszeni pugilares i zaczyna zapi­
sywać swoje obrachunki.

— Ńou-York Hireld, Ivinign son, Tiligrim! 
krzyczy wrzaskliwie i przeciągle dzieciak, który, 
wskakując do tramwaju w przelocie, przesuwa się 
między koknami podróżnych z stosem gazet w ręku.

Z bosemi nogami, bez kapelusza, ubrany w po­
dartą koszulę i w strzępy pantalonów, ten brudny 
dzieciak jest jednym z tych wróbli, które setkami 
«kaczą po ulicach Nowego Yorku. Inny tramwaj 
mija ten, który go zabrał; zeskakuje, czepia się go 
i już słychać głos jego piskliwy: Nou-York Hi­
reld i t. d.

— Evening sun, Tiligrim! wrzeszczy na cale 
gardło nowy news-boy, który wpada do tramwaju
i przedziera się przez zbity szereg podróżnych.

— Gbur! nie może się powstrzymać od powie­
dzenia Kamil, gdy jego sąsiad z naprzeciwka, który
żuje coś jak majtek, splunął z hałasem, o mało nie 
minąwszy drzwiczek, przy których siedzi. Dla czego 
gbur? Zapłacił swoje miejsce, jest u siebie i pluje 
jak u siebie!

Podróżni wsiadają dalej. Ależ jest pełno.... 
Pełno ? Tramwaj amerykański nigdy nie jest pełen. 
Zawieszeni u rzemieni, przy czepieni do rękojeści mo­
siężnych u sufitu, nowo przybyli niebawem stoją 
w dwóch rzędach i bez miłosierdzia następują na 
nogi siedzących. Wszilk’ie poruszenie staje się nie- 
możliwem w tćj beczie śleiAzi, w tem olbrzymiem pu­
dle sardynek lndzkich'i

(Ciąg dal«y nastąpi.)



wiorst 50. Włościanom służy promień dalszy, ale 
ograniczony terytorynm gromady sąsiedniój- Ulgi 
powyższe nie dotyczą ludzi udających się na zarobki 
do fabryk.

Książeczka paszportowa bezterminowa koszto­
wać będzie kop 50, zaś pięcioletnia — kop. 25. 
Nadto właściciel opłaca do skarbu 1 rubla przez na­
klejanie raz do roku marki stemplowćj.

Nowa ustawa paszportowa mówi i o żydach 
i eyganach. Przepisy dotyczące żydów polegają na 
tern, że do książeczek paszportowych wpisuje się 
obowiązkowo rysopis właściciela oraz zastrzeżenie, 
że książeczka ma znaczenie paszportu tylko w tych 
miejscowościach, w których wolno jest żydom mie­
szkać stale lub czasowo. Wobec tego żydzi winni 
na żądanie policyi składać nietylko książeczkę pasz­
portową, lecz i świadectwo, stwierdzające prawo 
właściciela do przemieszkiwania w danśj miejsco­
wości.

Co się tyczy cyganów, to ustawa zastrzega 
wyraźnie, że koczownictwo jest wzbronione i że 
cyganie nie mają prawa rozbijać gdziekolwiekbądż 
namiotów, bądź stałych, bądź czasowych. Wykra­
czający przeciwko wymaganiom powyższym będą 
niezwłocznie wysyłani do miejsc stałego zamieszkania, 
bez prawa oddalania się gdziekolwiek przez ciąg 
lat dwu.

Nowe prawo o paszportach zawiera także 
ograniczenia, dotyczące rozciągnięcia ustawy w całój 
rozciągłości do gub. Królestwa, oraz pozostawia bez 
zmiany przepisy dotychczasowe, obowiązujące w Sy- 
beryi, w kraju zakaspijskim, zakaukaskim, turkie- 
staóskim i w obwodach ter^kim i kubańskim. Ogra­
niczenia te dotyczą ludności mieszczańskiój i rze- 
mieślniczój. Osoby należące do t. zw. stanów uprzy­
wilejowanych korzystać będą z praw objętych nową 
ustawą.

Nowa ustawa paszportowa, a jak ją nazy* 
wają dzienniki „o dowodach na prawo zamie­
szkiwania*, będzie wprowadzoną w wykonania od 
Nowego Boku.

Upadek bułgarskiego Bismarcka.
Zo/ia, 20 czerwca.

Czytamy w „Kraju“:
Korespondent „Kraju“ z Bułgaryi zajmował

zawsze i od samego początku względem Stambnłowa 
i jogo politycznych przyjaciół stanowisko odrębne 
w dziennikarstwie polakiem. Wiem dobrze, że wielu 
czytelników „Kraju“ wyrażało niezadowolenie z tych 
korespondencyi, ale dziś sądzę, że wasz korespon­
dent nie narazi się na podobne zarzuty i dla tego 
wobec niedawnego upadku Stambnłowa obciąłbym 
raz jeszcze wypowiedzieć swe zdanie o tem, co do­
brego zdziałał Stambułów dla swego kraju, a na co 
słusznie Bułgarzy muszą się uskarżać.

Nazwisko Stambnłowa figuruje po raz pierwszy 
w najnowszćj historyi bułgarskiój przed 20 laty. 
Już zmarły pisarz Zacharyasz Stojanow w swem 
dziele p. t.: „Notatki o powstaniach bułgarskich“, 
charakterymje Stambnłowa w sposób nader sympa- 

5 jyriny. Jako tóż istotnie Stambułów w czasie pa­
nowania tureckiego zachowywał się znakomicie i po 
bratersku poświęcał się bezinteresownie dia dobra 
ogółu uciśnionych i t. p. Łzami zachodzą oczy, 
kiedy się czyta, na jakie cierpienia, fizyczne i mo­
ralne, narażał się Stambułów, tułając się po dziewi­
czych górach bałkańskich, prawie o głodzie i chło­
dzie i nie upadając przytem nigdy na duchu. Któż 
z Bułgarów obecnie nie zna jego krótkich, lecz 
jędrnych, pałających gorącem uniesieniem i patrio­
tyzmem piosnek, które w dawnych czasach wywie­
rały na tłumy wrażenie potężne i nieopisane.

Gdyby Stambułów zechciał poprzestać na owój 
sławnój przeszłości, jego nazwisko błyszczałoby na 
kartach historyi bułgarskiój na równi z nazwiskami 
takich nieśmiertelnych mężów, jakimi byli: Botew, 
Kara weto w, Kabieszkow i inni. Lecz widać sam los 
chciał inaczój. Nie mając gruntownego, awłaśeiwie 
prawie żadnego wykształcenia, które dia męża stanu 
jest conditio sine qua non, chciał odgrywać w oswo- 
boczonój Bułgaryi rolę pierwszorzędną. Wybrany 
z początku ua posła do parlamentu, następnie na 
prezesa sobrania, został w końcu regentem i długo­
letnim ministrem, i to nadzwyczajne i bezprzykładne 
porodzenie wytrąciło go z równowagi. Uroiło mu 
są, że jest bułgarskim Bismarckiem i pozwalał też 
scbie na otwarte stosowanie zasady „Macht vor 
Becht.“ Na radzie ministrów nie chciał nigdy słU' 
claó zdania innych, wykształoeń<>zych (choó zazwy 
csaj mniój zdolnych od siebie) kolegów i z tego po- 
wjdu rzadko który z nich dłużój miejsce zagrzał. 
P zyszło w końca do tego, że musiał się otoczyć oso- 
bfetościami moralnie zepsutemi, lub miernemi i nie 
pupularnemi. Demoralizacya wkradła się w admi 
nistracyi, sądownictwie i skarbowości. Opozycyaro 
sta z każdym dniem, a widząc to Stambułów chciał 
ją tgnieść gwałtem. Niestety, na nic nie przydały 
się liczne nadużycia policyi. Lud na licznych mityn 
gach oświadczył się przeciw 8tambułowi, wyrażając 
księiiu podziękowanie za uwolnienie kraju od zbyt 
surowego pana. Nawet wojsko opuściło go w osta- 
tniój chwili.

Tak upadł mąż, który nie umiał się utrzymać 
na raz obranem stanowisku. Naród bułgarski powi 
tał z upragnieniem gabinet koalicyjny dr. Stoiłowa, 
który będzie miał trudne zadanie ulepszenia admi 
nistracyi, nie osłabiając autorytetu władzy.

W i e m c y.
* Berlin, 3 lipca. „Hamb. Korr.“ donosi, że 

Rada związkowa przyjęła już wniosek bawarski o 
przywrócenie Redemptorystów, wniosek natomiast 
centrum o zniesienie ustawy przeciw Jezuitom od­
rzuci niebawem. Nad sprawą tą ma Rada związko 
wa obradować w przyszłym tygodniu.

— Rząd zamierza, wedle informacyi „Köln. 
Ztg“, zaprowadzić różne zmiany w akademii woj 
skowćj. Chodzi przedewszystkiem o rozdzielenie 
technicznych wydziałów od taktycznych i naukowych. 
Decydującą był s tutaj nierówna liczba słuchaczy 
Szef sztabu jeneralnego już wydał rozporządzenie, 
że od roku przyszłego zostanie usuniętą z planu nauk 
t. zw. wojskowa geografia.

— Ankieta, jaką zarządził rząd w sprawie 
abrjkacyi tytoniu, zmierz* do osiągnięcia odpowie*

dzi na następujące pytania: 1) Hu robotników było 
zatrudnionych przy fabrykacyi cygar przynajmniej 
przez 280 dni w roku? Ilu małoletnich? 2) Hu 
robotników we fabryce : mężczyzn ? małoletnich ? Hu 
robotników w domu ? mężczyzn ? małoletnich ? 3) Te 
same pytania co do tytoniu do żucia, co do tytoniu 
do palenia. 4) Ilu w pobocznych zajęciach? nale­
pianiu itd.? mężczyzn? małoletnich? 5) Ile cygar 

yrobiono w roku zeszłym ? tytoniu do palenia ? do
żucia? tabaki do zażywania.

— W długich wywodach broni »Köln. Ztg.“
zastósowanie procedury wojskowój zamiast cywilnój 

sprawie mistrza ceremonii Kotzego i twierdzi, że 
wszystkie wiadomości o śledztwie i rezultatach tegoż 
muszą polegać na kombinacyi, ponieważ jawność 
postępowania została wykluczoną. „Kreuz Zeitsng“ 
zwraca w obec tego uwagę na to, że ani świadko­
wie, ani wojskowi ławnicy nie są zobowiązani do 
bezwarunkowego milczenia. Zdaniem tego pisma,
nie wierzy publiczność we winę p. Kotzego.

— „Kreuz Ztg.“ donosi, że cesarzowa po­
wróci z podróży 20 b. m. na pokładzie awiza 
„Grille.“

— Ostatnie posiedzenie komisyi dla kode­
ksu cywilnego w drugiem czytaniu odbędzie się 
w przyszły czwartek.

Dość monotonnym dl* masy zwiediająććj wy­
stawę publiczności jest dział, zajęty przez młynar- 
stwo, gdyż naturalnie, że mąka i krupy, krupy i 
mąka, chociażby były rozłożone w nie wiedzieć jak 
pięknych kryształach i kasetach, lub woreczkach 
z najdroższych materyi, ostatecznie nic nie mówią 
do tego, kto szuka na wystawie wrażeń nadzwyczaj­
ności. Kto jednakże pojmuje wystawę jako przed­
sięwzięcie, które ma dać obraz sił i zdolności pro- 
dukcyjnój kraju, i wskazać najodpowiedniejsze kie­
runki produkcyi na przyszłość, ten głęboko zastano­
wi się nad wystawą wyrobów młynarskich, gdy w 
tym dziale przemysłu są w ruchu olbrzymie wartości, 
a wchodzi ona obecnie w okres dość krytyczny.

Mamy w kraju młyny, urządzone na wielką 
skalę i postępowo, rozporządzające nadto znacznemi 
kapitałami obrotowemi, które nadają im zdolność do 
rozległój akcyi handlowój, zwłaszcza na eksport. 
Takie młyny ną najlepszymi odbiorcami zboża od 
producentów. A czem więcój rozkrzewiają się i usta 
lają ich stosunki eksportowe, o tyle wyżój wzrasta 
ich wartość dla całego roju najbliższych im prodU 
centów surowego ziarna, gdyż we własnym dobrze 
zrozumianym interesie mogą one plació producentom 
w daoćj chwili najkorzystniejsze stosunkowo ceny 
Stąd też pochodzi, nieraz punkt ciężkości dzia­
łania wielkiego młyna parowego spoczywa raezéj 
w jego handlowój akcyi.

Ow haudlarski pierwiastek rozwoju młynarstwa 
w naszym kraju przebija się też wyraźnie w brzmię 
niu firm największych młynów galicyjskich. Wyjątko 
wo tylko rolnicy i przemysłowcy zawodowi dali po­
czątek wielkim młynom w tiaszym kraju; przeważnie 
zaś są one wytworem spekulacji wielkich handlarzy 
zbożowych. Czy to stanowi ich stronę ujemną? — 
nie chcę o to spierać się. Lecz w każdym razie 
mniemam, że ta gałąź przemysłu z natury swój wła­
śnie nadaje się więcój niż którakolwiek inna ku 
temu, ażeby uzyskał na nią silniejszy wpływ żywioł 
obywatelski, w którym producenci rolni, jako strona 
w młynarstwie głównie interesowana, odpowiednio 
byliby reprezentowani. W dzisiejszych stosunkach 
inaczój nie jest to możliwem jak tylko chyba przez 
tworzenie silnych pieniężnie spółek akcyjnych, rozpo 
rządzających nadto należycie uzdolnionymi kierowni­
kami technicznymi i komeroyalnymi.

Stosunki cłowe w Niemczech zmienione w osta­
tnich czasach mocno na niekorzyść młynarstwa au- 
stryackiego, i potężna konkureneya młynów węgier­
skich na wszystkich targach, gdzie tylko mogą się 
znaleźć wyroby młynów galicyjskich, znacznie utrud­
niają sytuacyę naszemu młynarstwa. Ale to są sto 
sunki, która właśnie powinny zachęcić koła intere­
sowane do tem usilniejszych starań o wzmocnienie 
i należytą organizację tój gałęzi przemysłu rolni­
czego, ażeby jak najbardzićj spotęgować jego siłę 
odporną i ekspanzywną.

Piękny i zasługujący na gorliwą zachętę po­
czątek w tym kierunku uczyniło grono obywateli, 
które objęło opustoszały młyn Domsa we Lwowie, 
i urządziło go na nowo według wszelakich wymo 
gów nowoczesnój techniki, a także i z należytem 
uwzględnieniem handlowych urządzeń, jakie są w 
dzisiejszych czasach niezbędne przy tego rodzaju 
przedsiębiorstwach. Młyn tea, reprezentowany pię­
knie na wystawie, przybrał firmę „Seweryn br. Biu- 
nicki i Spółka“: młyn „Marya-Helena“.

Z pierwszorzędnych galicyjskich firm przemy­
słowo-handlowych w dziale miewa, które wzięły 
udział w wystawie, wymienić należy przedewszyst 
kiem firmy: Józefa Thoraa i syna (właściciel Leon 
Thom) we Lwowie, Jakóba Galla w Tarnopolu, 
Fienkla i Sp. w Przemyśla. Każdy z tych trzech 
wielkich młynów zatrudnia stale przeszło 100 ludzi 
i potrzebaje do utrzymania ruchu motorów o sile 
do 300 koni parowych i chlubi się wielką ilością 
medali z rozmaitych wystaw krajowych i zagra­
nicznych.

Z postępowych młynów pochodzenia gospodar­
skiego, t. j. zakładanych przez rólników przede­
wszystkiem dla przerobu własnych produktów i roz­
wijanych następnie na coraz większe rozmiary, są 
zastąpione na wystawie młyny: Jiliana hr. Brw 
nickiego we Wierczanach koło Stryja, p. Jana Bie­
lawskiego w Sielcu pod Przemyślem, Szczęsnego 
hr. Koziebrodzkiego w Hlibowie koło Grzymałów*, 
Agenora hr. Gołuchowskiego w Stradczu koło Ja­
nowa, Panliny hr. Łosiowój w Młyniskach koło 
Trembowli, p. Teodora Serwatowskiego w Bucniowie, 
w Tarnopolskiem „Państwa Mosty wielkie“ i inni. 
Są to przeważnie walcowe młyny, poruszane siłą 
wody, systemu amerykańskiego; niektóre z nich 
mają posiłkowe motory parowe.

Dowcipnie urządził swoją wystawę p. Fran­
ciszek Szofer z Zaszkowa, który już na wystawie 
w rokn 1877 otrzymał medal zasługi za świetny 
wyrób jagieł, na wyłuskiwaczj własnego po 
mysłu. P. Schofer przedstawił kolejno wszystkie 
procedery, jakie u niego przechodzi liche zboże za 
nim stanie się zdolnem do wydawania dobiój mąki.

Krajowa komisya rolnicza, utworzona niedawno 
przy wydziale krajowym, i galicyjskie Towarzystwo 
gospodarcze żywo zajmowały się w ostatnich cza­
sach agitacją w tym kierunku, ażeby zachęcić nasze 
ziemiaństwo do zakładania fabrycznych krochmalami, 
które dają produkt mniój podległy zmianom cen pod 
wpływem spekulacyi giełdowój jak spirytus, i w ogóle 
dobrze w stósunku do. kosztów fabrykacyi opłacający 
się, a nadto dostarczają wybornój karmy dla bydła 
opasowego, jako produktu ubocznego. Takie fabry­
czne krochmalarki stanowią nowość na tegorocznój 
wystawie krajowój, i dla tego zasługują na osobli­
wszą uwagę kół fachowych. Na wystawie zastąpione 
są mianowicie dwie takie fabryki: hr. Stanisława 
Zyberk-Platera w Siebierzowie poezta Ostrów (w So- 
kalskiem) i |hr. Adama Gołuchowskiego w Husia- 
tynie.

Pan Gustaw Bażant przedstawił swój „kroch­
mal brylantowy“ wyrabiany we Lwowie, który — o 
ile wiem — zyskuje sobie w handlu coraz .większą 
wziętość dla swoich zalet.

Wyroby mączne, jak np. makaron i inne podo­
bne przetwory z mąki wystawiła firma p. Matyldy 
Grzybińskiój we Lwowie, tudzież „Pierwsza parowa 
fabryka wyrobów spożywczych“ inżynierów Marcina 
Maślanki i Romana Krzyżanowskiego na Bogdanó- 
wce pod Lwowem. Jeżeli się zważy, że jeden 
kilo mąki kosztuje kilkanaście centów, kilo zaś 
makaronu przeszło guldena, więo zdaje się, że ten 
rodzaj fabrykacyi przetworów mąeznych powinien 
u nas znaleźć z łatwością chętnych przedsiębiorców,

Paryż, 3 lipca. Rząd zamierzał zażądać 
od Izby, aby uchwaliła pensyą dla pani Carnot na 
znak narodowój wdzięczności dla jój małżonka, za­
mordowanego prezydenta. Ale pani Caruot skoro się 
dowiedziała o tym zamiarze, oświadczyła, że pensyi 
nie przyjmie.

Rząd chce podobno odrzucić wniosek, żądający 
z powodu śmierci Carnota amnestyi dla niektórych 
przestępstw.

Paryż, 3 lipca. W Choisy le Roi zamierzali 
robotnicy francuzcy uderzyć na Włochów, których 
strzeże żandarmerya. Wielu Włochów wyjeżdża do 
kraju rodzimego.

Paryż, 8 lipca. Minister marynarki ¡Faure 
i admirał Gervais udali się dzisiaj po południu do 
ambasadora niemieckiego, aby podziękować cesarzowi 
niemieckiemu za ułaskawienie oficerów francuzkich.

JEtzym, 3 czerwca. Izba deputowanych ¡przy­
jęła w drugiem czytaniu projekt ustawy o materya- 
łach wybuchowych.

Londyn, 8 lipca. (Izba gmin). Obrady szcze- 
łowe nad budżetem zostały ukończone. Następnie 
Izba powróciła jeszcze raz do obrad nad § 27, do­
tyczącym podwyższenia podatku od okowity. Clancy 
żądał odrzucenia tego paragrafu, atoli Izba przyjęła 
go 198 głosami przeciwko 185.

Madryt, 3 lipca. Pewien robotnik chciał 
ugodzić sztyletem markiza Cubas, przywódzcę ui- 
szpańskićj pielgrzymki do Rzymu, gdy oglądał roboty 
w katedrze madryckiój. Inny robotnik rzucił się na 
zbrodniarza i został ciężko poraniony. Zbrodniarz 
jest Katałonczykiem i nie ma podobno nic wspól­
nego z anarchistami.

Petersburg, 3 lipca. W Kronsztadzie wy­
buchła cholera; od 20 do 29 czerwca zachorowało 12 
osób, umarło 6; od 29 do 30 czerwca zachorowało 
7, umarły 3 osoby. Wojskowy gubernator Kron­
sztadu poczynił zarządzenia celem stłumienia epide­
mii. Cholera ukazała się także w gubernii kiele- 
ckiój.

Petersburg, 3 lipca. Car i carowa przyjmo­
wali wczoraj w Peterhofie ambasadora francuzkiego, 
hr. Montebello.

Chicago, 2 lipca. Sąd związkowy zagroził 
strajkującym robotnikom kolejowym, że rząd użyje 
wszelkich środków, aby spokój przywrócić.

Waszyngton, 2 lipca. W razie rozruchów 
robotniozych rząd wyśle zasiłek wojskowy do Chi­
cago. Prezydent Cleveland sądzi, że położenie jest 
bardzo poważne.

Chicago, 3 lipca. W Bock-Island świętujący 
robotnicy nie pozwolili odjeżdżać pociągom, a poli- 
licyą odparli. Proklamacyą Olevelanda, którą od­
czytano, przyjęli robotnicy szyderczemi uwagami.

Sztokholm, 3 lipca. Na parowca, który 
przybył z Petersburga, zachorowała jedna osoba 
wśród objawów cholery.

JLyon, 4 lipca. Przesłuchy Caseria zostały 
wczoraj ukończone. Caserio, który nic nie wie 
o rewelacyach żołnierza Łeblanca, obstaje przy tem, 
że działał na własną rękę.

Nizza, 4 lipca. Przyaresztowano tu 5 wło­
skich anarchistów.

Chicago, 8 lipca. Bezrobocie rozszerza się. 
Komunikacya kolejowa została przerwana. Wojsko 
wystąpi przeciwko strajkującym robotnikom kolejowym.

Praga, 3 lipca. Wczoraj ogłoszony został 
wyrok w procesie o zdradę główną przeciw Hof« 
meistrowl, Bioszkowi i Busikowi. Hofmeister ska­
zany został na 4 lata, Broszek na 5 lat ciężkiego 
więzienia. Trybynał zatwierdził wszystkie punkta 
oskarżenia. Busik uznany został winnym występku 
naruszenia publicznego spokoju i skazany na 4-ty- 
godniowy areszt._____________________________ _

Z Iwowskiój wystawy krajowój.
VIII.

Dział przemysłu.
(Młyn&ratwo. — Krochmalarki fabryczne. — Makarony. 

Konserwy z owoców i jarzyn).
Dla kraju, w którym jednoroczna produkeya

surowych płodów rolnych przedstawia (stósownie do 
wydatności urodzajów i cen targowych) 250 do 400 
milionów złr. i gdzie 74 procent ludności utrzymuje 
się z pierwotnéj produkcyi rolnój, przedstawia nie­
wątpliwie przemysłowa przeróbka surowych płodów 
rolnych, podnosząca ich wartość użytkową i handlo­
wą, pierwszorzędne znaczenie ekonomiczne. Na wy- 
stawie naszćj tworzy ten dział przemysłu grupę X 
i XI, które razem obejmują według katalogu 105 
wystawców.

Wyroby ich zapełniły całe południowe skrzy­
dło wielkiego pawilonu przemysłowego, a nadto zaj­
mują one poważne miejsce w licznych innych pawi­
lonach specyalnych. Są to mianowicie wyroby mły­
narskie i różne przetwory mączne, krochmal, dro­
żdże, spirytus i przetwory spirytusowe (likiery, na­
lewki itp.), piwo, cukrownictwo, oleje roślinne, kon­
serwy owocowe itp.

Posiada bowiem wszelki« wzrimtó UtWegozbyt* 
dobrego opłacania się. A jednak — o ile wiem

galicyjskie lenistwo i ociężałość do szukania inné] 
drogi zarobku jak w biurach za płacę w gotówce, 
albo przez łatwy „przemysł* obcinania kuponów, 
sprawia, że przedsiębiorstwom podobnego rodzaju 
niezmiernie trudno o wynalezienie kapitału obroto- 
wego, pomimo że posiadają one tę wątpliwość, iz 
tem świetniój opłacają się, czem większym rozpo­
rządzać mogą kapitałem zakładowym i obrotowym.

Wielce interesującą jest wystawa suszonych 
konserw z jarzyn i owoców, urządzona przez spółkę 
dla tój gałęzi przemysłu zawiązaną w Bochni. Są 
to wyborne rzeczy! Gruszki, jaolka, śliwki, bo­
rówki, groszek cukrowy, fasolka szparagowa, fasolka 
zielona krajana, marchew, szpinak, szczaw, kapusta, 
kalafiory, zasuszana kapusta kwaśna, ziemniaki, ka­
larepa, cebu'a, różne kompozycje zup warzywnych 
wszystko to umiejętnie za inszone i zakonserwowane, 
zaopatrzone przepisem racyonalnego użycia, tanie 
i apetyczne... Cena zaś tych wyrobów jest bez po­
równania niższą od czeskich i fraacuzkich. Kon­
serwy jarzyn przysłała także na wystawę dyrekeya 
dóbr Izdebnickich arcyksięcia Rainera. — Produkt 
tamtejszy ma stałego odbiorcę hartownego w austrya- 
ckiój marynarce. ___

Muły feleton.

W lazarecie wojskowym
u Sióstr Miłosierdzia.

-----------------------
„Uniwers“ w nowym artykule, który jest nie­

jako dalszym ciągiem poprzedniego artykułu pod 
tytułem: „ W lazarecie wojskowym**, wprowadza nas 
do szpitala Sióstr Miłosierdzia — i znowu obchodzi 
z nami łoża wojskowych, zrywając dla nas tu 
i owdzie kwiat woniejący wonią prawdziwie nie­
biańską, i dając nam do ręki wiązankę duchowo- 
wojskową, dziwnie wdzięczną.

Młoda Siostrzyczka wysokiego rodu, córka ma­
jętnych rodziców, ma do czynienia z niepoprawnym 
nicponiem. Odwiedza ją któregoś dnia siostra za­
mężna w towarzystwie małżonka. Wielcy państwo 
co się zowie! Siostra Miłosierdzia oprowadza ich 
po szpitalu, przyprowadza do nicponiów swoich — 
chcąc rozerwać i pocieszyć żołnierzy, którzy się nudzą.

Wieczorem powraca sama do sali, w którój 
leży uparciuch wyżój wymieniony, nie chcący słyszeć 
o Sakramentach św. Chory woła ją z daleka:

— Siostro, co to była za osoba, ta jakaś 
wielka pani, którą tu Siostra przyprowadziła ? Ozy 
to prawda, że to Siostry krewniaczka?

— Tak jest — to moja siostra.
— Więc Siostra mogłaby być tak jak ona, 

taką panią wielką i bogatą?
— Zapewne — odpowiedziała trochę zmięszana 

córka św. Wince tego.
— Kiedy tak, odrzekł zrywając się na posła­

niu, czyń Siostra ze mną, co chcesz, będę się spowia­
da! 1 Wierzę w Boga!“

Serce proste i prawe tego człowieka bez wy­
kształcenia poznało drzewo po owocach swoich, i 
ujrzało prawdę przedwieczną w bohaterskiem wyrze­
czeniu się siebie tój, która przed nim stała.

— „Czy Siostra wierzy w Boga, w Jezusa 
Chrystusa, w żywot wieczny? pytał ranny żołnierz, 
protestant, Siostry, która go opatrywała.

— Gdybym nie wierzyła, odrzekła Siostra, ni- 
gdybym nie wytrzymała w tym szpitalu, i żyłabym 
sobie gdzieindziój i inaczój.

— Prawda, odrzekł ranny, więc dobrze — więc 
ja też wierzę jak Siostra, i chcę wierzyć w to, w co 
Siostra wierzy!“

I oto jest katolikiem. —
Trzeci typ :
Gorsiy niż niedowiarek — gorszy niż prote­

stant — Muzułmanin —1 ofiara Mahometa — którego 
wiara zasadza się na piekielnój mięszaninie zmysło­
wości ze silą, i siły ze zmysłowością. A te dwa 
korzenie tak się wpiły w duszę i ciało jego zwolen­
ników — że nawrócenie Muzułmanina jest prawie 
niepodobieństwem. A jednak się zdarza. Oto — co 
nam opowiada jenerał Goślin o dziwnym swym 
chrzestniaku:

Byioto w roku 1875, gdy 
w Paryżu. Siostra Miłosierdzia 
Grace przyszła go kiedyś prosić 
dla Araba, pułkownika Spahisów, który chciał zo­
stać katolikiem. Jenerał skwapliwie przyjął ten za­
szczyt. Po Chrzcie św., gdy Arab dziękował jene­
rałowi, tenże uścisnął go serdecznie, winszował mu, 
a zarazem spytał się, kto go do tego aktu znie­
wolił? , . .

— Nikt — panie jenerale — nikt — i jeszcze 
raz nikt. Nikt na świecie nie byłby mię skłonił do 
wyrzeczenia się Mahometa. Ale ciężko ranny pod 
Metzem w r. 1870, oddany zostałem do Sióstr Mi­
łosierdzia. Dwie Siostry mię pielęgnowały — przez 
lata całe byłem w ich rękach — żadna słowa do 
mue nigdy nie powiedziała o mojój wierze czy nie­
wierze... Opatrywały mię, pielęgnowały, troszczyły 
się jak o własnego brata. Zycie moje zawdzięczam 
ich staraniom. Wtedym sobie powiedział: taka mi­
łość ku bliźniemu, nieznajomemu, choremu, zranione­
mu, cuchnącemu, musi płynąć z wiary — a ta wiara 
musi płynąć z Boga, i postanowiłem wierzyć w to, 
w oo te Siostry wierzą“.

Pułkownik Hrail Mahomed powrócił do Algieru. 
Co roku aż do śmierci jenerała Geslin, pisał do 
niego zapewniając go, że wiernie trwa przy przyka­
zaniach Boskich i kościelnych — a to mimo złości, 
przekleństw i wydrwiwań nietylko krewnych Muzuł­
manów, ale co gorsza, złych katolików z Francyi i 
Algieru. .

Oto, co może Siostra Miłosierdzia i kapelan 
wojskowy! Oblubienica Jezusa Chrystusa tak samo, 
jak sługa i zastępca Jego, Opatrznością są dusz 
umierających, które łaska Boża im powierz*.

Jeszcze słowo. Będzie ono ostatnie — ale 
nam wskaże, do jakiego szczytu ofiary i miłości 
nadprzyrodzonój, prawdziwie gorliwy kapłan może 
wznieść żołnierza prawdziwie chrześciańskiego:

W sali oficerów leży kapitan dotknięty cho­
robą serw. Leży bez nadziei — cierpi od wielu 
tygodni — lekarstwa dla niego nie ma. Odwiedzają 
go koledzy — odwiedza go kapelan. Ale droga 
krzyża, którą postępuje, prowadzi do Kalwaryi.

był komendantem 
ze szpitala Val-de- 
na ojca chrzestnego



Wierzy, ale nie praktykuje — czyta książki po­
ważne, nawet od czasu do czasu książki do nabo­
żeństwa — codzień rozmawia z kapelanem, — i te 
rozmowy, które go rozrywają, nieznacznie zbliżają 
go do zwrotu, na którym go Bóg czeka. W napa­
dach duszności, które wieczorami stawały się nie do 
wytrzymania, wstrzykiwania morfiny, na które mu 
raz na dzień pozwalano, uspokajały go na parę go­
dzin. Co wieczór, gdy z krzesła przechodził do 
łóżka, na którem nie leżeć, lecz siedzieć musiał całą 
noc, — sługa szpitalny zbliżał się z morfiną, za 
którą chory od poranka wzdychał. Po morfinie 
oddychał swobodniśj — płuca i serce działały nale­
życie, i usypiał sobie prawie z uśmiechem. Nad­
szedł dzień ostatni: nie odrzucił pomocy kapelana — 
spowiadał się z wiaią i skruchą zdumiewającą — 
przyjął Oleje św., przyjął Ciało i Krew Pańską 
w zachwytach miłości Bożój tak wielkich, że mieli 
na co patrzyć — mieli czego się uczyć koledzy woj­
skowi, którzy go otaczali, tak często poniewierani 
przez swych starszych, a stojący tutaj w obec pra­
wie radosnego zdania się na Wolę Bożą ich ka­
pitana.

Po skończonych ceremoniach religijnych, wszy­
scy się usunęli — sam kapelan został przy chorym, 
który go nie chciał puścić. Ale noc się zbliżała. 
Zaduszenia pojawiły się straszne. Morfiny nie było, 
sługa szpitalny się me zjawiał. Chory się już nie 
posiadał — pot kioplisty spływał mu po twarzy — 
wzrok utkwiony miał we drzwi, któremi miał wejść 
sługa z morfiną. Wtem cierpliwość go opuściła. 
Wściekły ze złości, wydobył resztę sił i zakrzyknął:

— Gdzie ta bestya się podziała ? Z pewnością 
spity jak bela w jakim kącie, albo w kompanii. 
Niech go kaci porwą!

Kapłan nachylił się nad chorym i rękę kładąc 
mu na głowie, rzekł do niego:

— Kapitanie, kapitaneczku, przyjęliśmy do 
serca Boga, który przebacza — Boga, który jest 
Miłością, — a ta kapitanek zapomniał, kogo ma 
w sercu ?! Kapitanku, chcesz być bohaterem ? Za­
daj sobie pokutę wielką, ciężką, okropną — ale 
ją spełnisz? Wszak prawda? Odmów sobie dziś 
wieczór tój morfiny, któ: a cię o gniew przyprawiła! 
Co kapitan na to?

Kapitan zadrżał na calem ciele. Zamknął 
oczy, złożył ręce do modlitwy i splótł palce jak 

.żelazem. Potem otworzył oczy, spojrzał na księdza 
i rzekł przytłumionym głosem:

— Proszę powiedzieć słudze szpitalnemu, że 
dziś wieczór go nie będę potrzebował.

Ofiara była spełniona. Bóg, który się nigdy 
nie da zwyciężyć w hojności, rozlał na tę duszę 
ofiarną taki strumień przeobfitego wesela dachowego 
i nadprzyrodzonego, że cierpienia ciała utonęły bez 
śladu w słodyczy, która duszę napawała.

Kapitan przepędził n--c w pokoju błogim i nie­
zakłóconym — nad ranem słodko oddał ducha Bogn, 
i umarł — jak Święty.

Towarzystwa î

* Ksndolencye. Z powodu śmierci é. p. X. Kar­
dynała Dunajewskiego nadesłał kapitule katedralnéj kra- 
kowskiéj wyrazy współczucia JE. X. Arcybiskup Agliardi, 
Nuncjusz apostolski w Wiedniu. Na ręce zaś X. pra­
łata Matzkego nadeszło dla kapituły katedralnéj następu­
jące pismo kondolencyjne :

J. W. Xięże Prałacie :
Wiadomość o śmierci nieodżałowanej pamięci X. Kar­

dynała Dunajewskiego zaskoczyła mnie w podróży wizy- 
tacyjnéj na północnych kraóczynach mych dyecezyi. Po­
wróciwszy wczoraj do domu, zastałem telegram JW. Xię- 
dza Prałata z doniesieniem o téj smntnéj wieści, oraz 
o dniu pogrzebu, którego mi zastępca mój nie przesłał, 
widząc, że na pogrzeb zdążyćbym już nie zdołał. Takim 
sposobem niestety nie mogłem ostatniéj oddaó przysługi 
mężowi prawdziwie Bożemu, którego czcić i kochać 
każdy musiał, ktokolwiek się doń zbliżył. Czcigodnego 
X. Prałata uprzejmie proszę, aby zechciał być tłomaczem 
głębokiego mego współczucia i żalu, z powodu tak bo- 
lesnój straty wobec Przeéwietnêj Kapituły, oraz abyś ze­
chciał ją powiadomić, iż uroczyste żałobne nabożeństwo 
odprawię za duszę ś. p. Księcia-Biskupa Waszego we 
wtorek dnia 3 lipca. — Proszę przyjąć wyraz mego po­
ważania, z jakiem miło mi się pisać J. W. X. Prałata

życzliwie oddanym
f Florycm,

Arcybiskup gnieźn. i pozn.
Poznań, dnia 28 czerwca 1894 r.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 3 lipca 

rano 2,38 m. Dnia 8 lipca w południe 2,40 m. 
Dnia 4 lipca rano 2,38 m.

* W Waroie utonął onegdaj po południu chłopiec 
Stanisław Kmieć. Wydobyto go wprawdzie zaraz z wody, 
lecz już nieżywego.

* Odwołując się na odnośne ogłoszenie we wczoraj­
szych inseratach pisma naszego, polecamy czytelnikom 
pensyonat polski w Kołobrzegu, szczególniej zaś rodzicom, 
którzy sami nie mogąc jechać z dzieckiem chorem do so­
lanek kołobrzeskich, pragnęliby je powierzyć opiece osoby 
zaufanéj.

* W sprawie tytułu dentysty zawyrokował tutejszy 
sąd nadziemiański w ostatniéj instancyi procesu przeciw 
pp. Kauiastemu i Gryszczyńskiemu, że tytuł ten przysłu­
guje tylko lekarzom dla chorób zębów, którzy złożyli 
egzamin państwowy na uniwersytecie.

* Ministrowie Miquel i Heyden nreli być jak do­
nosi „Beri. Polit. Nachr.“, bardzo zadowoleni podczas 
swego objazdu w Prusach Zachodnich i W. Ks. Poznań- 
skiem z prac komisyi kolonizacyjnêj. Niektórzy koloniści 
mają posiadać 15 do 18 tysięcy marek, a komisarze ko- 
lonizacyjni złożyli dowód, że sobie wyrobili doskonałą rn 
tynę w swéj pracy, jednem słowem dalszy rozwój koloni- 
zacyi rokuje jak najlepsze nadzieje. To znaczy po polsku 
lasciate ogni speranza.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy- 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnéj (Civilversorgungsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w forcie Roedera.

* Na Jeżycach przejechał onegdaj w południe na 
ulicy Srodkowéj wóz z piwem 5-letnią córeczkę dorożka- 
rza Karolewskiego. Wina spada na woźnicę, który za

* Wedle Sprawozdania Związku Spółek za r. 
1892 należało do Związku 77 Spółek. Od tego 
czasu przyjęto do Związku Spółki: 78) Nowe Mia­
sto — Bank ludowy, 79) Pakość — Bank ludowy, 
80) Poznań — Bank Przemysłowców, 81) Poznań 
— Dom Przemysłowy, 82) Poniec — Bank ludowy, 
83) Śmigiel — Bank ludowy, 84) Czerniejewo — 
Bank ludowy. Związek liczy zatem obecnie 84 
Spółek. Wniosek o przyjęcie do Związku stawiły 
Spółki: Pobiedziska — Bauk ludowy, Strzelno — 
Spółka kupiecka i Zbąszyń — Bank ludowy. Pa­
tron Spółek, X. Wawrzyniak, przygotowuje założe- 
nie w najbliższym czasie kilku nowych Spółek.

Uznając niezwykłą doniosłość Ii-go wieca 
katolickiego w Poznaniu i ulegając dochodzącym 
nas ze wszystkich stron żądaniom, otwieramy 
niniejszem prenumeratę na

„Pamietnit II m tatolicBeio w Fomm",
który obejmie wszystkie mowy i referaty, wy­
głoszone na wiecu, oraz sprawozdania ze wszyst­
kich posiedzeń sekcyjnych.

Cena egzemplarza (obejmującego przeszło 
20 arkuszy druku) wynosi 2 marki, które 
naprzód na ręce Drukarni Kuryera 
Poznańskiego przesłać należy.

Zamówienia przyjmować będziemy tylko do 
15 lipca r. b.

Z polecenia Komitetu ściślejszego
Dr. M. Kantecki.

Chcąc nabycie poszczególnych mów i refe­
ratów uprzystępnić jak najszerszym kołom, po­
stara się drukarnia „ Kuryera Poznańskiego “ 
o osobne tanie odbitki takich mów, jak radzcy 
dr. Zielewicza O Encyklice Papiezkiej do Bi­
skupów Polskich, X. szamb. Jaskulskiego O wy- 
chodźtwie, X. patrona Stychla O potrzebie To­
warzystw katolickich, X. kan. Kubowicza O za­
konach, X. dr. Wolszlegra O socyalizmie 
i innych.

Wszystkie ważniejsze referaty wydrukowane 
zostaną nadto w osobnej broszurze.

miejscowa, pfowînoyoaalna i s&agr&aicźna

Uczmy dzieci <•» czytać i pi­
sać po polsku i

Poznań, środa 4 lipca

* Prenumerata na „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. prób. Bartsch z Wonieścia 1 egz.
* JVo utrzymanie grobów ś. p. radzcy 

i dyr. Brettnera i ś. p. dyr. Engera w myśl odezwy 
p. prof. Wituskiego nadesłał p. Bolesław Wężyk 
z Rojowa 5 marek, X. prób. Zawidzki z Rogaszyc 
5 marek.

szybko skręcił na narożniku. Dr Kożuszkiewicz, którego 
przywołano na pomoc, stwierdził wewnętrznej obrażenie 
i wątpi o wyleczeniu nieszczęśliwego dziecka.

* Wilda. Kupiec Oskar Stiller nabył od wójta 
gminy św. Łazarza 8 nu rgów ziemi, położonych tuż przy 
ulicy Kolejowej, za 25,000 marek. Nabywca ma zamiar 
wystawić w tóm miejscu kilka kamienic, urządzonych na 
sposób nowoczesny. Miejscowy zarząd gminy wygotuje 
niebawem dla dzielnicy, położonśj za koleją, plan zabu­
dowania i zamierza zaopatrzyć ją w wodociągi i oświe­
tlenie elektryczne. W obec tych pomyślnych warunków 
spodziewać się można, że tamtejsza okolica wkrótce się 
zaludni.

* Folwark Kubalin, położony w powiecie poznań­
skim, obejmujący 172 hefet. roli i 18 hekt. łąk, a nale­
żący do wsi rycerskiój Piotrowa, pani Sypniewskiój, zo­
stał w przeciągu dwóch miesięcy rozparcelowany na wło­
ści rentowe przez biuro pośredniczące w parcelacyach na 
włości rentowe dla W. Księstwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich.

* Teatr polski w Pleszewie. Jutro w czwartek na 
ostatnie przedstawienie komedya hr. Aleks. Fredry (syna) : 
„Oj miody! młody!

Teatr polski w Ostrowie. W piąt-k komedya 
Jordana : „Myszy bez kota,“

W soboto „Wernybora.“
W niedzielę „Górą Radziwiłł.“
* Wągrowiec. Na stacyi kolejowej w Rnnowie 

włamał się niedawno złcdziój do kasy i skradł 21 marek. 
Podejrzenie padło teraz na pewnego parobka z sąsiedniój 
wsi, którego przyaresztowano.

* Nową ajenturę pocztową otworzono w Bieganowie 
pod Wrześnią i zawiadowstwo jój powierzono nauczycie­
lowi miejscowemu p. Piątkowskiemu.

* Witkowo. Przed kilku dniami nadeszło z mini­
sterstwa pozwolenie na zaciągnięcie pożyczki potrzehnój 
na budowę kolei wązkotorowój z Gniezna przez Witkowo 
do Powidza. Budowa ma się rozpocząć natychmiast, aby 
kolej ta, przynajmniój na linii Gniezno-Witkowo, mo ła 
wejść w ruch już dnia 1 października b. r.

* Pniewy. Towarzystwo organistów pod opieką 
św. Wojciecha w Pniewach odbędzie swe kwartalne ze­
branie dnia 10 b. m. o godzinie 2 po połodąin w lokalu 
p. J. Niklewicza w Pniewach. — Panów k lęgów, nale­
żących do tego Towarzystwa, jako i tych, którzy mają 
zamiar wstąpić do niego, prosimy o łaskawe stawienie się, 
Przewielebne duchowieństwo okoliczne prosimy, aby ra­
czyło nasze zebranie swą obecnością zaszczycić. — Po­
rządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Odczyt p. Przybylskiego 
ż Wilczyny. 3) Przyjęcie nowych członków. 4) Sprawy 
bieżące. 5) Wnioski i zamknięcie posiedzenia.

Zarząd.
* Bydgoszcz. W niedzielę po południu odbyło się 

zebranie, zwołane przez ks. dziekana Choraszewskiego 
w sprawie wysłania ubogich dzieci szkolnych do kolonii 
feryjnych. Z dobrodziejstwa tego będzie mogła skorzy­
stać dość wielka liczba dzieci, gdyż złożono na ten cel 
znaczny fundusz.

Wieczorem odbyło się długie zebranie, na którem 
zajmowano się kwestyą zaprowadzenia polskiego wykładu 
nauki religii w szkołach bydgoskich. Wybrano komisyą, 
która ma ułożyć statystykę polskich dzieci szkolnych ma­
jącą służyć do uzasadnienia odnośnój petycyi. Celem roz­
porządzenia funduszem w ilości 800 m., zebranym na 
naukę języka polskiego, a złożonym w banku, polecono 
X. dziekanowi Choraszewskiemu zwołać wiec ogólny Pola­
ków w Bydgoszczy.

f Dnia 30 czerwca umarła w Chełmnie ś. p. Sio­
stra Miłosierdzia, Balbina Hanke, przełożona Domu cheł­

mińskiego i wizytatorka Zgromadzeń Sióstr Miłosierdzia 
pod rządem pruskim istniejących. Siostra Hanke przeżyła 
lat 65, a w roku przyszłym miała obchodzić pięćdziesię­
cioletni jubileusz swych ślubów zakonnych, wstąpiła bo­
wiem ze skończonym 15 rokiem życia do Zgromadzenia 
we Warszawie tam odbyła nowieyat, była krótki czas 
w Poznaniu a następnie w roku 1865 przełożoną w Cheł­
mnie. Około swego Zgromadzenia ś. p. Siostra Hanke 
dobrze się zasłużyła. Spokój jój duszy!

Toruń. Ucznia sekundy wyższej Schuoltza, uwię­
zionego pod zarzutem obrazy majestatu i zdrady Btanu, 
puszczono, jak donosi „Danz. Ztg.“, na wolność, gdyż 
pokazało się ostatecznie, że sprawki jego były dzie­
ciństwem.

* Sławny pszczelarz, X. proboszcz dr. Dzierzon 
z Lobkowic na Górnym Siązkn, obchodzić będzie w tym 
roku 50 letni jubileusz pszczelarstwa. Jubilat położył 
wielkie zasługi około rozwoju pszczelarstwa przez wyna­
lezienie ułów z ruchomymi dziankami, zaprowadzenie 
pszczoły włoskiój i krzyżowanie jój z naszą, wydanie 
kilku bardzo cennych i szeroko rozpowszechnionych dzieł 
o hodowli pszczół, oraz uczestniczenie w zjazdach pszcze­
larzy, i z tego powodu zażywa powszechnie w ich kołach 
wielkiego poważania i dobze zasłużonój sławy.

* Na zjeździe związku północno niemieckich towa­
rzystw kupieckich, odbytym w przeszłą sobotę w Gru­
dziądzu, występowano bardzo stanowczo przeciw nadmier­
nemu przyjmowaniu uczni kupieckich. Istnieją handle, 
w których znajdzie się 5 do 8 uczni, a żadnego pomo­
cnika. Te niezdrowe stó unki usnnąć należy, lecz usunąć 
je mężna tylko w drodze prawodawstwa, bo w dobry spo­
sób ni zego się tu nie dofeaże. Przedtwszy3tkióm trz-ba 
zagrodzić przyjmowania uczni nie posiadających odpowie­
dniego wykształcenia, Aby zainieyować środki zaradcze, 
polecono na wniosek p. Rudolfa Schulza z Poznania za­
rządowi związku wypracować odnośny projekt, i przedłożyć 
go poszczególnym towarzy itwom do przedyskutowania.

* Berlin „Kolo śpiewackie polskie w Berlinie“ 
obchodzi w dniu 8 lipca b. r. drugą rocznicę swego 
istnienia koucertem wokalno instrumentalnym przy Koepni- 
kerstrasse nr. 96/97 u p Kellera (aa sali parterowój) 
według następującego programu:

C ź ę ś ć I. a) Zagajenie rocznicy przez przewo­
dniczącego i powitanie delegaeyi i gości, b) Śpiew chó­
rowy: „Błogosław Boże“. c) Sprawozdanie zarządu 
z działalności i r,zwoju „Koła“. d) Śpiew chórowy: 
„Z dymem pożarów“ (z orkiestrą).

G z ę ś ć II, a) Przemówienia delagaoyi. b) Śpiew 
chórowy: „Lipa“, c) Wspólna kawa, d) Śpiew chórowy: 
„Chór strzelców“.

Część III. a) Kwartet smyczkowy (duet cy- 
trowy) wykonany prz<z członków „Koła“, b) Śpiew chó 
rowy: „Pożegnanie lasu“. c) Kwartet „Ja i butelka“ 
d) Wspólny śpiew „Bracia rocznica“, e) Tańce.

Szanownym Paniom pozwalamy sobie zwrócić uwagę, 
że biała polka z orderami.

Początek punktualnie o godz. 7 wieczorem.
Szanownych Rodaków, dobrze życzących naszemu 

„Kola“, prosimy o łaskawy liczny udział.
Zarząd.

Ustanowieniem podatku na zbytek zajmują się 
obecnie radni miasta Kolonii. Dla pokrycia niedoboru 
etatu miejskiego ma zosti.ć zaprowadzony od dnia 1 kwie­
tnia 1895 r. podatek od każdego służącego, od każdój 
trzeciej lnb dalszój służącej, od każdój guwernantki, pia­
stunki, towarzyszki, ochmistrzyni i t. p. w ilości 20 m, 
Dalój ma się pbcić od każdego konia zbytkownego 40 m.,
od ekwipaża 40 m, od ko'owca 10 m i — least not 
last — od fortepianu 10 m., prócz tego od nabycia nie 
ruchomości w obrębie gminy, czy to drogą kupna, zamiany, 
darowizny lnb innój transakcyi prawnej 1 procent warto­
ści. W końcu podatek od psów ma zostać podwyższony 
z 9 marek na 16.

* Kempis (Kempen), miasto rodzinne autora dzieła 
„O naśladowaniu Chrystusa“, położone w t, zw. prowin 
cyach Nndreńskich, zamyśla o obchodzie 600-nój rocznicy 
swego istnienia., Aktu erekcyjnego tego miasteczka nie 
znaleziono w archiwach miejskich, odszukano natomiast 
dokument z listopada 1294 roku, w którym jest mowa, 
iż Kempis pobierać może podatki, przysługujące miastom. 
Uroczystość obchodu wyznaczono na 30 września roku 
bieżącego,

* Zofia Nordhoff, doktor medycyny, asystent przy 
klinice uniwersyleckiej w Monachium, poślubiła niedawno 
w Wiedniu barona v. H., porucznika ń la suitę. Zofia N. 
była pierwszym doktorem kobietą, dopuszczoną do klinik' 
monachijskiój.

* Cesarzowa Eugenia bawiła w Paryżu, w prze­
jaździe do Anglii z Cap Martin, dłnżój niż zamierzała. 
Po odwiedzinach u królowój hiszpańskiój zasłabła, tak, iż 
mnsiała się do do łóżka położyć. Przez cały czas swego 
pobytu w stolicy dawnego swego państwa zachowywała 
ścisłe incognito, nie przyjmując nikogo, oprócz rodziny i 
dawnych, wypróbowanych przyjaciół. Cesarzowa zwie­
dzała wystawę obrazów i wystawę ogrodniczą. Kupo­
wała wiele rzeczy do umeblowania swój willi w Cap 
Martin, którą ma podobno zapisać ks. Aosty. Eugenia 
zatrzymała się w hotelu Continental

* Kura znosząca złote aaja z dziedziny bajki prze 
szła w rzeczywistość. Pewien farmer, Mac Conville, za 
mieszkający Butle City w Montana (Stany Zjedn. Póin 
Ameryki) doznał niedawno miłój niespodzianki Zarżnąwszy 
kurę, przy oprawianiu jój znalazł w wolu drobny złoty 
piasek. Spostrzegłszy to, pozarzynał wszystkie swe kury, 
w liczbie trzydziestu, i z każdój wydobył pewną ilość 
złota na ogólDą sumę 387 dolarów, to jest po 12 dola­
rów od kury. Zdobycz swą sprzedał bankowi rządowemu 
w Butle City; nabył znowu 50 kur i puścił je na złoto­
dajne pola. Po tygodniu zarżnął jedną i z wola jój wy­
dobył złota za 3 dolary. To też nie nstaje w hodowli 
drobin : zjada smaczne kurczęta i zgarnia złoto do worka.

* Zmowy robotnicze (strejki) w Chinach są doraźnie 
a srogo i ryczałtowo karane!. W zeszłym miesiącu 
w Pekinie zaprzestali roboty wskutek zmowy mularze 
i cieśle przy budowie paru nowych domów, żądając pod­
wyższenia płacy. Przywódzcy zmowy skazani zostali na 
śmierć i ścięci; wszyscy inni uczestnicy zaś wysłani za 
karę w okolice, stal® nawiedzane febrą. Strejk ustał 
oczywiście zaraz.

* Zamachy XIX wieku. Tragiczna śmierć Carnota 
skłania nas do zestawienia listy zamachów, jakie od po 
czątku naszego wieku wymierzone były przeciw panującym 
lub naczelnikom państw we wszystkich częściach cywilizo­
wanego świata. — Lista ta w chronologicznój kolei zapi­
suje następujące zbrodnie:

Roku 1800, 24 grudnia — zamach Areny i Cirachi 
(za pomocą machiny piekielnej) przeciw Napoleonowi Bo 
naparte. Roku 1801, 11 marca — uduszenie cara Pa­
wła II rosyjskiego. Roku 1804, 11 marca — spisek 
Cadoudala przeciw Napoleonowi I. Roku 1809 w paź­
dzierniku — zamach w Schonbrunn przez studenta Ery-

deryka Stabsa przeciw Napoleonowi I. Roku 1832,
9 sierpnia — zamrch pensyonowanego kapitana Reindla 
na króla Ferdynanda V węgierskiego, późniejszego cesarza 
Ferdynanda I, w Baden. Roku 1835, 28 lipca — za­
mach Pieschi (machina piekielna) przeciw Ludwikowi Fi­
lipowi. Rok i 1836, 25 czerwca — zamach żołnierza 
Aliband na Ludwika Filipa. Roku 1836, 27 grudnia — 
zamach Meunier na Ludwika Filipa. Roku 1840, 10 li­
pca — zamach kelnera Oxford przeciw królowój Wiktoryi 
angielBkiój. Roku 1840, 15 października — zamach ro­
botnika Dames przeciw Ludwikowi Filipowi. Roku 1842, 
20 maja — zamach Francisa przeciw królowój Wiktoryi 
angielBkiój. Roku 1844, 26 lipca — zamach burmistrza 
Fichech na króla Fryderyka Wilhelma IV pruskiego. 
Roku 1846. 16 kwietnia — zamach leśnika Lecomta na 
Ludwika Filipa. Roku 1846, 29 lipca — zamach fa­
brykanta Henri na Ludwika Filipa. Roku 1848 — za­
mach na księcia Modeny. Roku 1848, w czerwcu — za­
mach na następcę tronu pruskiego, późniejszego cesarza 
Wilhelma I w Minden. Roku 1849, 12 lipca — zamach 
na tegoż samego w Nieder-Ingelsheim.

Roku 1850, 22 maja — zamach na Frydaryka 
Wilhelma IV przez pirotechnika Sefeloge w Wetzlar. 
Roku 1852, 2 lvtego — zamach Martina Marinos, który 
królową Izabelę hiszpańską w katedrze w Madrycie zranił 
pchnięciem sztyletu. Roku 1852 — zamach na królową 
Wiktoryę angielską przez byłego porucznika. Roku 1852 
podczas podróży Napoleona III przez Marsylią odkryto 
machinę piekielną. Roku 1853, 18 lHtego — zamach 
robotnika krawieckiego Libenyi na cesarza Franciszka 
Józefa I we Wiedniu. Roku 1853 — zamach na króla 
Wiktora Emanuela, Roku 1853, 5 lipca — zamach na 
Napoleona III przed Operą komiczną w Paryżu. Roku 
1855, 27 mrca — zamach na Karola III parmeóskiego, 
który został śmiertelnie raniony. Roku 1855, 28 kwie­
tnia — Pianori strzelił do Napoleona III na Champs 
Elysóes. Roku 1855, 8 września — zamach Bellamaresa 
na Napoleona III Roku 1856, 28 maja — urzędnik 
policyjny pochwycił Fuentesa w chwili, gdy tenże celował 
do królowój Izabelli. Rokn 1856, 8 grudnia — żołnierz 
Agesilas Milano zadaje cios sztyletem królowi Ferdynan­
dowi neapolitańskiemn Rokn 1857 — trzech Włochów 
pochwycono na spisku przeciw Napoleonowi III. Roku 
1858, 14 stycznia — zamach Órsiniego na Napoleona III. 
Roku 1861 ' 14 lipca — student Becker strzelił dwa 
razy do króla pruskiego, lecz go nie trafił. Roku 1862, 
student Brnsios strzelił do króla Ottona I greckiego. 
Roku 1862 — trzech Włochów aresztowano w Paryżu, 
ponieważ spiskowali przeciw Napoleonowi III. Roku 
1863, 24 grudnia — zamach na Napoleona III. Roku 
1865, 14 kwietnia — zamordowanie prezydenta Abra­
hama Lincolna w Waszyngtonie przez Bootha.

Roku 1866, 16 kwietnia — zamach Karakosowa 
na cara Aleksandra II w Petersburgu. Roku 1867 
w czerwcu — Berezowski strzela podczas wystawy po- 
wszechnój w Paryżu do cara Aleksandra II. Roku 1868 
10 czerwca — zamordowanie księcia Michała serbskiego. 
Rokn 1869 — zamach na Napoleona III w Bois de 
Boulogne w Paryżu. Roku 1869 — zamach na królowę 
Wiktoryą angielską. Roku 1869 — zamach na rejenta 
hiszpańskiego. Roku 1871 — zamach na króla Ama­
deusza hiszpańskiego. Roku 1871, w lutym — O’Connor 
grozi królowój Wiktoryi, trzymając w ręku nabity pisto­
let. Rokn 1872, w lipcu — zamordowanie prezydenta 
rzeczypospolitój peruwiańskiój Balta, przez braci Guttierrez. 
Rokn 1873 — zamordowanie prezydenta rzeczypa>-spolitó.'. 
Boliwii. Roku 1875, 6 sierpnia — zamordowanie Ga­
bryela Morenosa, prezydenta rzeczypospolitój Ecuador. 
Rokn 1877, 12 kwietnia — zamordowanie Jana Bapty­
sty Gili, prezydenta rzeczypospolitój paragwajskiój. Koku
1878, 11 maja —- zamach Hodela na cesarza niemie­
ckiego Wilhelma I. Rokn 1878, 2 czerwca — Nobiling 
pod Lipami w Berlinie strzelił dwa razy do cesarza 
Wilhelma i zranił go. Roku 1878, 25 października — 
Moncasi usiłuje wystrzałem z pistoletu zabić króla Alfonsa 
hiszpańskiego. Roku 1878 17 listopada robotnik cikier- 
niczy Passanante usiłował zamordować króla włoskiego 
Humberta. Roku 1879, 14 kwietnia zamach Soloiiewa 
na cara Aleksandra II w Petersburgu. Roku 1879, 2 
grudnia kolejowy zamach na cara Aleksandra ,11. loku
1879, 12 grudnia zamach na wicekróla Indyi. R 879
30 grudnia zamach Francisca Otera na króla Aifoisa i 
królową Krystynę hiszpańską.

Rokn 1880, 17 lntego zamach w pałacu zimwym 
Petersburgu na cara (w.elka ekspsozya dynamitwa). 

Roku 1881, 13 marca zamach dynamitowy na cara Ale­
ksandra II, który w skutek tego zamachu umarł. Ipku 
1881, w czerwcu prezydent Stanów Zjednoczonych 'ar- 
field, postrzelony przez Guiteau. Rokn 1882, 2 mrca 
Mac-Lean strzelił do królowej angielskiój Wiktoryi. Rku 
1894, 24 czerwca żamordowanie prezydenta Rzeczj.c- 
społitój francuzkiój Carnota przez Caserio.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 5 lipca w. 
Cyryla i Metodego.

Wschód słońca o godzinie 3 «¡out 46. Zachód o o- 
dzinie 8 minut 22

sjkeM© wy.
fc; Ma, 4 lipca 1894 iofeu. (Kursa końcowe.)

Kurs J dnia 
Pazenlna niżej.) 
na lipiec . . • 
a wrzesień . .

Źyte słabo, 
na lipiec . . • 
na wrzesień • • 
atój mp. cicho.
,aa lipiec . . . 
na październik .
Okowita cicho 
eksportowa - 
nr. lipiec . • - 
na sierpień 
na wrzesień .
¡na październik 
na listopad . , 
spożywcza. . ,
Owies
na lipiec . .
W opowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw, ekp 

. spoż,
Ss es-.)f !b, 4

Kurs z dnia 
Pszenica bez in 
na lipiec . . 
aa wrzes.-paźdz.
Żyto słabiój. 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz.
O!ój rzep, slabie 
na lipiec . . 
na wrzes.-paźdz,

3 4 2
Ni8sn.6s/i)j>oź.ptó, 90 50

143 - 141 25 Oonsol. 4'7o ■ • 106 70
144 — 141 75 Oonsol. ¿'iiP/a • 102 10

Pozn, i°i0 1- zast- 102 90
123 50 121 50 Posu. 3V2%1.z5,s. 99 10
125 50 123 50 Pozn. listy rent. 103 90

Poznań, oblig. . 98 30
45 - 45 - Nowa Pozn. poż. 97 70
44 90 44 80 Anstr. banknoty 162 90

Anstr. centa srhr. 93 90
31 70 31 60 Ros. banknoty . 219 26 £
34 80 34 8(- Ros. listy zastaw. 104 20
35 50 35 30 Pola. 4'/ac/o 1- *as. 67 90
86 10 35 90 Węg.4°/o renta zł. 98 3
36 40 36 2 Węg.47o . kor. 91 10
36 40 36 30 Anstr. kred, akcye 210 60 i

— — Lombardy . . • 43 10
Disconto com. . 185 40

134 75 134 26
Usposobienie:

2000 słabo.
40,000 0.000
0,000 0,0Ck

lipca 1894 roku. (Kursa końcowe.)

3
SO 70

99 20 
04 - 
98 40 
97 80 
.62 95 
93 80

3 4
Okowita n. zm.

3’

138 - 
142 50

137 60 
141 50 wmiejscu eksport, 

na lipiec . . .
31 —

.122 50 122 50 na sierp.-wrzes. 30 —

122 50 122 — Petrol er es

. 44 50 44 20 w miejsc® . . . 9 20
44 50 44 20

31

30

9 21

68 80 
98 40. 
91 40 
!09 90 
42 90

li



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 150.
Czwartek 5 Lipca 1894.

Kler w Austryi.
(i. b. 8.) Ad usum tych wszystkich, którzy mniej 

lub więcój dowcipnie wytykać lubią duchowieństwu kato 
lickiemu „tłuste prebendy“, podajemy kilka cyfr, rzuca­
jących wymowne światło na stosunki finansowe kleru 
w Austryi.

Emerytura „niezdolnego do pracy kapłana pomocnika“ 
(k »operatora-wikaryusza), który czynny był w przybliżeniu 
Jat 10 wynosi 225 złr. rocznic; za 20 do 30 lat posłu­
giwania 275 złr.; zaś po 30 do 40 i wyżój latach służby 
otrzymuje 300 złr. rocznie — czyli 61 do 81 centów 
dziennie! „Pensya“ ta starczyć musi takiemu „n:ezdol- 
nemu do pracy“ księdzu na stół, mieszkanie, przyodzie­
wek, opał, obsługę i t. d. — jako jrdyne towarzyszki 
opuszczonego samotnika zostają: nędza, ubóstwo,., 82 ct. 
dziennie dla starca, który z poświęceniem 40 lat pracował 
a liczy conajmniój lat 64 — to „zasłażona“ emerytura! 
Aby jednak o’rzymaó godność kapłańską a nasępnie tę 
marną emeryturę, potrzeba 8 lat (mówimy zawsze m?tti 
tnum) prześlęczeć w gimnazyum i 4 lata uczęszczać na 
uniwersytet. Pamiętać przytem należy, że z taką eme­
ryturą biedny starzec musi stan swój „godnie“ reprezen­
tować, że jemu nie wolno poruszać się tak swobodnie, 
jak świeckiemu, że niejedne oszczędności, które ten ostatni 
poczynić może, są dla duchownego casus impossibilitatis 
albo nawet rzeczą z charakterem: non licet.

Niemniój ciekawem będzie rozpatrzeć się w położe- 
żeniu wikaryusza w czasie właściwego duszpasterstwa. 
Roczna pensya we Wiedniu 500 złr; w okolicy Wiednia 
— w promieniu 4-milowym — iw miastach oraz miej­
scach kuracyjnych dolnój Austryi 400 złr.; w innych 
miejscowościach 350 złr., btz względu na liczbę lat po­
sługi, bez ogianiczenia 5 letniego i bez dodatków! Do­
chód kooperatora po 40 latsch posługi równa się pensyi, 
jaką pobierał na pierwszéj posadzie. Każdy przyzna, że 
stosunek ten bynajmniój nte ułatwia składania oszczędności 
na starość!..

Pfgląd na położenie ekonomii zne samodzielnych dusz­
pasterzy, proboszczy, wykaże podobnie „różowe“ rez ltaty. 
Austryackie normy dotacyjne (wedle ustawy z dnia 19 
kwietnia 1885, R. G. Blatt nr, 47), regulują emerytury 
plebanów według wysokości dochodu z ostatnio zajmowanój 
posady i według liczby l„t, przyjęto za stopień okres 10 
letni spędzonych na posługowanin. Za pierwsze dziesię­
ciolecie otrzymują wszystkie kategorye równe uposażenie, 
a mianowicie 300 złr. rocznie; za 40 lat posługi wypłaca 
się emerytury: a) 450 złr., b) 480 złr., c) 510 złr , d) 
540 złr., e) 570 złr., f) 600 złr. stósownie do tego, czy 
dochód z ostatnio zajmowanój plebanii wynosił 500, 600, 
700, 800, 900 lub nawet 1000 i więcój złotych reń­
skich.

Dochodu tego atoli nie można nazywać „pensyą“, 
ponieważ jest on kompilacyą najrozmaitszych akcydensów 
pobocznych zasiłków etc. Wlicza się tu wszystko, jak 
n. p. dochód z proboszczowskich gruntów, z procentów, 
z przywilei, z fundacyi i t. d., sprowadza tu istny deszcz 
złota, tak dalece, te n. p. we Wiedniu nikt o opuszczone 
probostwa ubiegać się nie może, ze względu na drożyznę, 
podatki i inne najrozmaitsze ciężary, będące w rażącój 
dysproporcyi do okr, jonych dochodów.

Oto smutny, w grubych tylko zarysach nakreślony 
obraz położenia ludzi, posłanników najsz zytniejszój nauki, 
poświęcających się bezinteresownie dis dobra społeczeństwa 
w większej chyba mierze, niż pp. Singsrzy, Beble et con­
sortes, każący sobie płacić po kilkanaście i kilkadziesiąt 
tysięcy rocznie. Bodaj to lepiój być prowodyrem socya- 
listów I.,..

Z krakowskiej Akademii Umiejętności.
Dnia 17 maja b. r. odbyło się posiedzenie komisyi , 

hist. sztoki w Akademi umiejętności pod przewodnictwem 
pri f. dr Maryan« Sofa, ł, w-»kiego.

Prof. Odrzywolski przedłożył szczegółowe rysunki 
i fotografie zamku w Krasie,yn;e Zamek ten zaczął bu 
dować 8t. Krasicki, kasztelan przemyski, w r. 1598, 
a dzieła dokończył syn jego Marcin w r. 1614. Wspa 
niała budowa ta została wzuies ona podług jidnolitego 
planu i stanowi organiczną er'cść. Ma kształt nieregn 
larn-go czworoboku z okrągłemi basztami na węgłach 
Wielki dziedziniec wewnętizny, do którego wjazd odby 
wał się pierwotnie przez wieżą kwadratów j, ma w trzech 
skrzydłach lokalności mieszkalne, a bok czwarty zamknięty 
morem.

Wszystkie częśc* zamku z wyjątkiem baszty z ka­
plicą, która nakryta jest kopułą, uwieńczone są chsrakte 
rystyczną attyką, wykonaną z cegły. Do dekoraiyi ś i-n 
zewnętrznych zamku, lównie j-k i w dzied-iócu zastóso- 
wano sgrafitto, czego liczne ślady się dochowały. O pier- 
wotnój dtkoracyi wnętrza budynku dziś mało powiedzieć 
można z powoda, że bardzo wiele znisz :;y, pożar w r. 
1852, a resztę śladów pierw, tnój architeatury wnętrza 
zatarła późr'ejsza restauracya tak, że jedv nie tylko c-ęść 
skrzydła, sąsiadującego z t. zw. tabieńcem oraz baszty, 
papieska i królewska, stojące pestką, razem z kapl cą 
przechowują je " :e kilka dawnych, kamiennych w c ęści 
bardzo bogato rzeźbionych obramień drzwi. W kap^cy 
utrzymały się nadto star nn!e i bogato z drzewa rzeź 
bione podwoje, piękne zabytki aityst/eznego stolarstwa.

Budowniczy zamku krasitzyńskiego chc:ał działać 
głównie z od la'i matówn ezóm ugrupowaniem mas i h?r- 
morią stósuoków architektmicznych, mc ój zaś dbał o sta­
ranne i artystyczne wykon: a;e wszystkich szczegółów. 
Podczas gdy jedne części są skomponowane dobrze i wy­
konane 6tarann:e, to inne np. poi tal główny, pozotawiają 
wiele do życzenia i zdradzają technikę dosyć pobieżuą. 
X. dr. Pijatek przedłożył wielkie fotografie insygniów b.- 
skupich XIII w. znalezionych niedawno we Włocławku, 
o których już na jednóm z poprze lnich posiedzeń była 
mowa i przyrzekl opracować do ich publikacyi tek-t od­
powiedni.

Przewodniczący wniósł z koei komunikat p. Zyg­
munta Kr&sutki-g, o niektórych zabytkach przemy-łu . r- 
tystycznego w koś. iele PP. Wizytek w Krakowie, a mia- 
nowic e na podstawie nieznanych źródeł archiwalnych te­
go konwentu podał wiadomości o wspaniałych srebtach 
kościelnych, sprawionych przez fnndato a klasztoru Bi­
skupa Małachowskiego, pomtędzy któremi najwięcój odzna­
czały się wykonaniem lampa i 6 wielkich lichtarzy. Na 
potrzeby klasztoru zostały one stopione w końcu ubiegłego 
wieku. O wysokiój artystycznój wartóśii tych wyrobów 
Świadczy okazany przez prelegenta rysunek dochowany 
dotąd w klasztorze jednego z owyih iiihtaizy. Prelegent 
przedłożył nadto d,łączony przez p. Krasuckiego orygi­
nalny rysunek ołtarza wielkiego do kościoła PP. Wizy­
tek wjkonany w r. 1694 przez Ludwika Mikołaja Gra- 
biańskiego, stolarza krakowskiego, który również docho­
wa! się w klasztorze i świadczy o wysokim poziomie wy­
kształcenia artystycznego krakowskich stolarzy w owym 
czasie.

Prof. Sokołowski przedłożył fotografie miniatur mo­
dlitewnika króla Władysława Warneńczyka z bibliteki 
Bodlejańskiój w Oxfordzie i na podstawie treści, opraco- 
wanój przez dr. Józefa Korzeniowski-go wypowiedział 
uwagi swoje o tym zabytku. Modlitewnik ten, który wła­
ściwie jest księgą zaklęć, czyli modłów, aby Bóg pozwo­
lił zobaczyć młidema królowi w krysztale to, co go naj- 
więcój obchodzi, powstał prawdopodobnie po koronacyi 
młodego króla około r. 1435 — 6 w Krakowie i mieści 
w sobie nieomylne ślady kabały, która w owym czasie 
razem z astrologią zaczęła się coraz więcój rozpowsze­
chniać. Pochodzenie m niatnr modlitewnika jest wedle 
zdania prof. Sokołowskiego również krakowskie. Spoty­
kamy się tam z postacią młodego króla, jego herbem 
i kryształem kabalistycznym niezwykłego k ztałtu tróli- 
ścia .Jeżyk tekstu zły łaciński wsktzuje na Włocha lub

Prewensala. Modlitewnik ten ze względu 
z magią i kabałą Sianowi jedyny pomnik

na związek 
w swoim ro

dzajn. Za wydobycie go z ukrycia należy się wdzięczność 
dr. Korzeniowskiemu.

Dr. Demetrykiewicz.

Wroetaw. 3 lipca 1894 r.
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Składki.
* Na Czytelnie Ludowe.
X. dziekan Chybicki z Stęszewa od P. Rz. 3 mk.
* Na Towarzystwo Pomooy Naukowej Im K. Mar-

cinkowskiego.
T. Jasielska z Poznania 6 marek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 lipca.

HOTEL BAZAR. 8. i L. Wańkowicz z Litwy, Sta­
ble* ski z Chlapowa, Plewkiewicz z Królestwa Pol­
skiego, hr. Mielżyński z Iwna, Pac Pomernacki 
z Litwy, pani hr. Kwileika z Molińca, P. Wańko­
wicz z Litwy, pani hr. Węsierska z Sierosławia, 
hr. Grudziński z Osieka, hr. Kwilecki z Drbrojewa, 
Lasocki z Królestwa Polskiego, Potworowski z Kos- 
sowa, Zabłocki z Dąbrówki, pani Rekowska z Ko- 
szut, hr. Kwilecki z Operowa, pani hr. Kwileika 
z Kwilcza.

KAMIEŃSKIEGO HjOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Moszczeński z żoną z Przysieki, Rutkowski z Ła­
wicy, Sypniewski z Rogoźna, pani Bergheim z córką 
z Swarzędza, Reich z Zielińca, Jacobsohn z Wro­
cławia, Otio z Milbnzy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Jzczynowski i Nowakowski z Warszawy, Horn 
z Below, Wollenberg z Lipska, Wo.ff z Berlina, 
1 ii iers z Drezna.

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk poznańskiego z po­
wodu zmian dokonywających się w nowem 
urządzeniu tych oddziałów muzeałnych po- 
zostają na pewien czas zamknięte.

feiospotiarstwo, nanaei I przemyto.
<K) Ptini, 4 lipca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: gorąco.
OM o »11»------ .
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, » itiieiac. 

(bez beczki, tow. opodat. cO ta 48 60 tuk., 70 ta 29,8o mk. lipiec 
EO-ta 49,60, 70-ta 29 80, m.

(Sprawozdanie urzędowe.,
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 49,60 wrk., 
70-ta 29.80 m. kwiecień 60-ta —m., 70-ta —.— mrk.

TOWAR

piękny średni pośbdni
ŁOO kilog. 14 10 1314013 60

11 50l 11 30
12 80 11 10 10 30
13 10 12 00 —
— — — — —
— — —- — —
— — — — — —

— —
— — — — — —
— - — — — — —

Ceny targowe w Poznaniu
d. 4 lipca 1894.

Pszenica . .
„ nowa 

Żyto ...
Jęczmień . ,
Owies . . ,
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle , .
Wyka . .
Rzepik . . .
Lubin żółty .

. niebieski.
isyogosuea 3 lipca

Pszenica 128—132 m., gatunek pośledni —.— m., naj
lepsza ponad notowanie.

Zyto 108-112 mrk., gatunek pośledni----- inrk.
Jęczmień według jaaoaui 100 -ilO mrk., dra bro­

warów 110—125.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 160—155 m 
Owies 128 -138 m.
Okowita 31.60 m

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

14
13 
12
14 
13 
18

20
10 
40 
00
801 
00 1

12Í40 
1240 
llllO 
loloo 

1 00 
300

90
»0
89
60
30

12 00
Bagaekarg, 3 lipca. — Cukier ziarnisty ezd.

work. 92% —, cukier ziam. excl. 88®/0 12,10. cuk. ziar. axel., 
76“/o Rendem. —, Drugi produkt exc., 76°/0 Rendem. 9 85.
Usposobienie: spok Rańnada chlebowa I. 25,25. Raflnada 
chlebowa H —,—. mielona rafln. z beczką 26,60, miel. Melis I 
z beczką —,—. Spok. -- Onkier surowy 1. Produkt translto 
fr. statek Hamburg za lipiec 11,627s pł- 11,65- tąd., sierpień 
11,6273 plac., 11,66— żąd., wrzesień 11,80— płc.. 11,40 tąd., 
październik-grudzień ll.l27s płac., 11,06— żąd. Słabo. Obrót 
tygodniowy w - nkrte i.nrowym —,— ctr.

Haoiznra, 8 lipca. — Okowita pot w., lipiec-sierpień 
187, żąd., sierpień-wrzesit ń 187s żąd., wrzesień-październik 19— 
żąd., październik-listopad 19+4 żąd. — Kawa good aterag. 
Santos za lipiec 789/i, za wrzesień 76 — , za grudzień 69’/*> 
za marzec 674/j. Uspos ibienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Md» t«* CA PO WlOLI'idie*.
Dnia 8 lipca 1894 r. o 8 godzinie rano.

Stacy e. Bar, o 
met.-. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansnnd . .
Kopenhaga1) . . .
Sztokholm . . . 
Haparanda . . .
Petersburg . . . 
Moskwa ....

707
762
702
761 
769
762 
757 
755

Pld.Z. 2
Z.Płn.Z. 4
Płn.W. 4
Z.PłnZ. 1 
Płn.PłnW. 4 
Płn.Płn.Z. 6 
W. Płn.W. 1 
Z.Płn.Z. 2

pochmurno
zachm.
mgła
pół zachm. 
pochmurno 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur

15
14
15 
21 
20 
11 
14 
12

Cork. Quenst. . . 
Cherbonrg . . . 
Helder ....
Sylt2)....................
Hamburg’) . . . 
Świnoujście4). . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda . , .

769
708
763
761
761
761
761
701

ZPłnZ. 3
Z.PłnZ. 6
ZPłn.Z. 4

spokojnie. 
Płd Z. 4
Płd Z 1
Płd.Z. 1

spokojnie.

pogodnie
pochmurno
pół zachm.
deszcz
pochmurno
pochmurno
zachm.
pogodnie

15
10
17
18 
23 
23 
23 
20

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden*) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

767
763
786
765
760
763 
702 
704
764

Z. 2
Płd.Z. 4
Płd./,. 4
1‘łn.Z. 3
PłdZ 4

spokojnie. 
Płd.W. 2

spokojnie.
Z. 3

zachm.
deszcz
zachm,
zachm.
zachm.
pogodnie
pogodnie
bez chmur
bez chmur

16
19
21
22
21
22
24
19
19

□e d'Aix ....
Nica...................
Tryest ....

767
704
704

Płn 4
spokojnie.
spokojnie.

pogodnie
pół zachm. 
bez chmur

15
22
26

4) Rosa. s) Wie-7 Mgła. 2) Od rana burza. 8) Rosa, 
czorem błyskawica, rano burza w dali.

opustrzezeHia Meteorologiczna
w ozerwen.

w Púnanla

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

3. Po połnd. 2
3 Wiecz. 9
4. Rano 7

754,4
753.8
764.8

PnPłnW. słaby 
PnPłnW. lekki 
Z. orzeźw.

pogodnie
zachm.1)
zachm.8)

-+28 8
+18,8
+18,6

Dnia 3 lipca maximnm ciepła -+ 29,3° Oel.
. 3 . minimum „ + 16,5° .

ł) O godz. 4 deszcz; o godz. 67s silny wicher z Z. i deszcz 
do godz- 8%; o godz. 7% burza w dali z WPłdW. ’) Nocą 
deszcz. 

(IST adLestnuo). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEMOZIMSKI W DREZNU!
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

» . -a—> X ¿r ^ucz gwiuiwwy 1.) Pierwsza airsot*. iyl kjui. pruaaao, lotoiji.

O) Berlla, dnia 3 lipca 1894 r
Numera, przy których wygrana nieoznaczona

■wygrywają 60 marek.)
nawiasach

- an-n 75 76 1041 192 296 347 603 I400l 952
33 ^.i?9.?^,902 8000 27 404 ¡2001 329 36 66 9Í 789 tiOOl

161 334 356 603 42 726 91118 26 5028 87

948 Z?27 38 M [10°] 9037 [l0°] 195 213 54 90

10081 86 196 701 12 839 901 11216 [100J 72 385 491 96 748 911
12013 14 449 65 520 719 30 97 816 910 13014 29 100 [150] 39 [100]
449 585 660 79 719 899 14 214 417 663 745 15167 77 99 262 471 544 
650 51 704 879 95 913 [150] 69 89 10028 181 302 423 88 744 801 95
903 1»°3° 64 95 106 62 266 306 477 527 611 23 702 4 31 61 902
J?PS„.146 82 229 348 453 63 783 817 77 916 10047 102 [150] 78 385 
454 802 24 98 903 91

j*®439 230 43 815 21 57 [100] 21237 77 609 ¡100] 49 66 07 706 58
89349 22203 439 744 820 43 23014 106 435 807 22 961 80 21040 

l4°w 221 [100] 657 911 64 [150] 25137 52 213 415 520 GOI 803 36 44
27_2°7 10 33 20020 61 265 584 89 745 27437 607 14 [1001 707 |1(KI|
89°9215 28120 24 264 520 69 72 715 l-1001 58 29031 334 410 021 23 

„ 5k 296 839 97 81007 104 203 59 468 70 530 622 32 52 743
Zi^JI10»..82041 294 364 590 779 88222 28 385 418 514 686 715932 
ÍÍPSÍ2L 84034 479 334 03 73 663 841 35095 140 221 346 413 705 13 
99 812 30 933 84 30048 53 92 410 53 253 63 428 40 92 595 702 842 
91 943 37589 623 27 [150] 40 65 820 38020 121 [200] 63 539 5.8 
390o3 131 67 293 567 99 824 67 82 94

40235 95 384 [100] 448 64 580 602 13 38 7G9 843 41056 124 71 
305 29 43 [150] 94 516 681 821 27 84 42022 142 87 89 96 659 99 
43461 768 82 846 953 [100] 44214 95 32.3 [100] 690 881 99 45215 89 
»42 701 73 80 93 912 40388 683 714 878 902 93 47040 58 149 70 238 
359 72 470 590 [200] 749 849 67 48043 402 4 32 82 1100] 724 833 920 
48149 92 232 409 56 704 22 51 [200] 53 852 56 64 911 73

50057 129 289 339 503 722 970 100] 51225 476 579 84 626 87
[300] 996 [100] « 52051 72 166 337 525 53124 25 202 337 449 640
54024 50 53 56 284 91 392 509 649 812 97 997 99 55369 445 77 762
98 870 918 40 46 50074 106 55 504 40 766 827 57080 153 309 [150]
•7 69 94 473 601 [500] 765 81 [150] 978 58050 53 201 58 .358 462 627 
81 44 45 50 843 50025 27 207 320 [150] 452 796 820 929

60004 22 136 97 256 382 86 484 563 76.3 [100] 93 902 61 74 0 1 010 
»2 298 471 698 807 37 63 [100] 6«661 70 769 63109 321 50 [ 100] 506 
32 53 75 643 710 [150] 81 99 933 53 86 64005 108 15 377 516 63 647 
741 922 65320 489 610 94 882 923 30 66181 254 517 790 906 67037 
[100] 114 420 76 90 632 797 892 938 68053 64 74 131 58 552 87 709
44 30 71 840 940 69057 71 169 335 72 478 513 682 746 1100] 911 831
916 41

70167 364 554 792 885 933 [100] 71142 210 38 612 73336 419 50 
556 624 802 73090 132 346 49 457 77 506 74006 121 [100] 281 392 
402 537 62 817 948 75067 75 106 10 474 81 543 69 [100] 780 80.3 53
76065 103 94 341 446 527 29 716 36 [150J 79 838 77086 196 551 52
53 613 902 78006 186 314 514 649 64 [100] 712 56 805 19 22 54 927
51 79079 187 298 365 728 52 76 856

80170 211 336 462 519 74 600 97 863 934 81554 761 [150] 945 63
99 83043 183 274 339 401 78 533 729 870 [100] 83168 307 35 45
611 717 26 902 94 84288 371 79 499 627 47 52 850 60 1150] 85034
202 327 [100] 588 90 86154 257 317 482 616 765 82 95 846 56 933
87096 188 98 325 [30 000] 30 706 974 88014 [100] 199 306 44 46
433 86 607 712 826 934 89074 239 370 513 93 691 767 811 22 926

a 90101 309 410 49 74 81 611 741 88 846 86 921 26 91149 235 305 
049 39 939 T6 93076 228 53 68 428 557 602 60 97 854 909 93241 89

341 [150] -60 78 464 [100] 596 813
100425 551 656 86 94 955 101347 563 609 981 [100] 102238 44 65

387 423 791 837 1 03077 359 444 507 633 91 809 47 915 85 104377
609 23 78 812 25 32 931 34 88 1 05241 61 [100] 74 318 635 714 843 
923 100228 65 93 316 43 423 31 83 711 858 107015 448 791 885 
108085 101 208 338 59 433 [200J 61 62 88 519 805 968 1 09030 211 93 
368 86 468 564 748 872 939 91

„ 110000 160 207 38 504 47 716 23 91 953 111012 240 333 64 49o 
923 112065 91 452 577 727 54 975 77 113005 114 29 35 495 500 5c 
88 »114001 69 108 67 268 379 400 72 80 507 678 80 84 731 69 80 807 
?,5,Ł U???8 274 349 48 97 366 77 606 44 49 803 900 43 11«446 232 
GOO] 59446 6^ 80 867 [150] 950 117109 265 70 605 739 821 950 53 68 
118064 88 [150] 243 51 557 658 904 47 [200] 54 119103 48 72 338 42 
50 402 710

A?O„04?,^ 502 44 34 876 940 >21011 [200] 97 99 129 18 60 526
.9.f- 51 94 i«8004 344 90 461 83 52S 610 48 [560]

923 123W82 117 232 44 392 99 589 785 888 904 1100] I24u7l 347
z9«1 .'b,,,125008 428 273 302 56 74 094 748 08 i•■»<»

43 12’’199 409 20 50 303 7 40 92 099 704 909 
719 898 9928 397 621 96 702 800 120020 430 209 374 99 028 39

j.Í1Oíí,L0 ?2j4opl324 03 044 719 69 959 92 131001 91 95 131 49[15H]

, , ,..-ł<,12,1-8 4S f'’9 34< 001 713 8111 »11399 469 714 [150] 896 921
•l)łf-?4r^v, n’:1, ■’! 832 921 93 1 1:1231 300 497 028 112 87 731
'j2,8-?1!1 11 ?>' ,< 11"3 I 212 628 962 I 45516 24 26 717 36 1150] 851 
! 10,2i;. 2.'1 833 4 ( 90 62 I 72 855 59 927 I 47039 59 187 208 342 443
68 U7»'»!' 'r4O7^848 1« W!9 ''94 81 C4‘ 84 77° 11001

150077 85 272 361 409 577 743 51 I1OO] 915 82 1 5(092 164 4625/9 
8IKI l.i 24 152316 27 552 662 756 15304! 102 522 78 .815 910 IVXI
¡•yUlH 93 252 8( 698 9)0 155097 102 45 351 64 72 504 659 881 [300] 
l»«043'2;>2 303 4,80 574 90 ! 51 157024 160 .316 59 76 [100] 480 656 
<36 8.) .811 11 965 91 15.8122 1100] 65 105 597 623 ,803 80 950 1 59041 
50 111 329 55 619

100940 84_363 126 631 710 1100] 857 936 31 101074 217 59 384
96 .,12 .)6 628 ,1 ,63 90 894 97.3 lOiOS.3 10 i 9 1 228 80 428 64 77 548 
Cli <03 1)5 ¡99 21/ 92 397 403 I I 85 519 12 924 50 60 1 04112 238 

'’i1?-4'!2 i9’7»] 699 763 847 69 1 0509 , 223 325 97. 160038 88 138
P,’ 651,/ J19;?4 930,, 107080 134 -3.5 52 53 385 99 494 1100] 557 734 

1Of4!l!,12 41 -’0 -■> 27 00 34< loo 70 71 96 607 765 876 958
1001 <1 268 .312 43o 8? 369 663 71 [150] 929 59

170232 93 [100] 653 765 1710.3.3 191 288 320 23 813 [1001 66 96
962 82 1 72020 52 ! 6.3.8 [200] 8,3 ,70 983 17:118« 87 201 55 363 671 
8o6 90;, 11 17192:; 90 594 632 [1001 760 969 1 75185 228 392 532 
(U 5!L8ir.90 «70102 319 24 56 9.5 331 70 429 67 562 9.34 177006
^2„':?°^4:’' ‘4 313 9:1 034 09 89:1 !20°J «78088 241 464 614 715 821
66 920 60 175)08! 15, 269 306 4.3 57 [100] 487 640 726 61 78 848

181)099 221 400 067 1100] 181»»9 10 110 345 423 676 [150] 888
9a‘2 89 [iOO] 182214 44 300] 410 38 584 92 831 998 183098 185 231 
429 524 82 901 ..................................... ...................

190095 102 25 52 261 68 86.382 402 901 «91098 477 582 87 1 92051 
52 .390 97 50.3 695 07 7.30 931 19:1005 43 1.37 211 60 .321 52 51 667
726 828 0.9.5 06 9.3 1 9102.) 3.9 75 415 82 541 [150] 670 791 877 15)5014 
210 353 99 430 [1001 48 553 82 683 ,39 903 49 68 95 196004 66 466 
543 50 897 923 197930 [WOJ 156 328 43 407 716 867 918 198413
545 735 854 67 72 15)9201 80 .360 406 54 66 506 11 41 692 802 90

?P?.7AJ80 i48/104.]-340 605 [6°0j 796 939 [100] 201044 952000

210057 130 264 76 331 624 33 flOO] 730 828 35 217024 64 292 305 
8 595 888 903 61 218266 313 186 627 801 74 977 219012 14 126
215 80 783 822 26 920 96

229087 378 428 63 626 758 811 26 221 095 131 276 350 568 631
34 885 _222160 213 355 89 672 725 27 853 223144 55 260 368 90 476 
510 96 , 2 , 29 932 224014 19 202 597 684 98 [100] 778 814 80 905 98 
325035 156 90 225 352

(t) (Popołudniowe ciągnienie.)
(Numera pity których wygrana nieozaaoion w n wmsacu

wygrywają 60 ma es.)

__ 763 250 57 572 671 781 1018 23 149 220 94 329 429 563 631 799
963 92 2018 47 69 94 129 200 93 440 500 617 86 745 801 927 71 3043

593 602 17 24 81 758 809 49 912 8102 231 404 [100] 12 53 62 73 767 
91 835 998 #392 440 500 825 931 54 68

10111 83 84 95 475 513 68 95 673 880 11020 [100] 64 94 130 535 
708 9 11 47 931 75 77 12126 87 88 201 616 772 874 13033 47 174 493 
99 684 736 72 812 61 904 14W41 83 248 515 617 78.714 929 89 15064 
211 12 317 27 641 753 872 10032 147 224 25 345 65 [100] 77 588 92 
712 864 17074 163 204 376 590 608 22 45 708 930 18105 71 263 621 
868 10059 114 262 422 861 962
_ -AO128 281 318 467 995 21039 98 [100] 256 89 305 55 69 80 424
523 97 672 705 902 22154 241 300 [200] 82 579 831 921 99 23005 29 
107 20 35 57 65 [100] 211 346 457 679 729 47 [200] 849 78 24098 [100] 
198 211 50 315 692 807 33 975 78 [150] 25009 215 345 2«026 109 387 
[K)0] 433 557 [100] 649 736 39 818 948 27154 [150] 295 371 [150] 438 
73 323 [2fj°] 57 653 724 37 901 83 97 98 28045 54 72 346 408 684
[150] 742 [100] 889 900 13 29109 91 285 461 722 829 955 
„^8002I 346 47 492 94 572 616 37 864 31323 539 636 814 85 928
88043 L40°] 34 118 90 98 363 69 506 708 [100] 66 89 93 834 83 93 913 
88423 78 229 83 87 302 400 86 533 619 762 [150] 85 34266 374 467
740 892 35022 28 62 289 [100] 93 352 660 36290 300 34 427 47 788
892 37065 76 185 460 856 [100] 38013 138 289 [150] 355 413 93 551
662 790 816 916 39022 109 76 94 530 34 639 718 804 33 
,„,4O442 228 714 66 836 44195 475 672 723 37 824 62 74 4Ü093 363 
497 529 74 [100] 89 602 43006 301 548 646 823 977 44081 447 613 26 
738 808 78 904 45185 273 517 711 947 46300 41 [WOJ 537 651 972
f’44» 202 744 976 48081 200 425 569 690 881 962 85 49147 325 414 
15 582 88 629 93 741 986

544 637 83 747 808 963 551X11 13 19 417 751 830 32 5 6020 193 233
403 o9 86 605 789 823 57114 35 212 391 500 33 50 693 [500] 791 928
775 949°°3 105 90 374 93 494 501 601 53 824 66 59164 68 372 637 

«0104 25 80 [100] 616 39 831 39 962 99 61257 542 53 672 723 71
78 843 «9026 86 187 202 60 310 26 619 82 714 63674 753 982 64018 
15o 278 393 404 12 57 816 23 81 65001 101 221 76 385 91 448 595
808 66064 [100] 142 58 71 256 57 303 499 747 76 816 1100] 945 [1001 
67044 261 98 898 527 28 602 757 859 68042 163 208 23 47 362 452
509 639 773 [100] 815 86 924 69076 249 511 635 749 86 846 906 [150]
_ '70034 85 132 86 215 71 301 432 592 704 76 71063 149 255 363
546 62 636 97 728 88 809 10 48 72040 82 176 244 497 625 40 783 853 
[300] 903 73010 114 81 201 13 97 313 77 432 508 679 721 817 99 986

79008 46 102 283 315 518 [100] 694 825 1150]
80008 [100] 158 608 864 946 81631 50 88 93 711 [100] 916 19 

72 82163 230 75 472 564 944 83160 69 253 366 U00) 576 714'84ó
58 [100] 84 81018 95 140 84 284 307 84 450 58 507 93 730 874 85000 
36o 469 78 516 80 623 703 [100] 86283 393 439 506 691 874 87315
74 81 88 439 43 549 609 [100] 31 56 757 88191 92 454 631 54 73 717 
876 89025 28 588 [200] 792 802 [500] 8 39 921

90064 104 12 45 224 326 528 655 [150] 704 979 91060 429 46 90
534 682 ni 89 811 92003 80 119 203 65 523 93318 724 833 79 916 

352 SSO 707 84 904 17 95139 96 285 325 [300] 33 68 616
,q0o?‘2?.>7#o?s0¥ i3i 60 88 488 899 944 07038 88 434 33 72 304 i40«] 
48 27 53-889 9«039 403 47 33 219 40 75 97 361 500 99205 39 394
627 ot ,o, 81 9o 816 72

528 672 95 890 [100] 108137 427 583 754 839 80 930 109281 87 303 
483 504 74 980 '

110069 80 107 57 356 487 583 786 813 922 27 28 111188 323 686 
112140 98 367 456 [200] 66 642 49 784 825 113102 60 78 203 35 72
[100] 365 632 921 44 114131 88 386 [100] 96 554 948 115027 70 158 
318 72 [100] 495 509 621 35 819 116004 11 102 20 71 688 908 117185 
391 450 581 623 978 118652 921 87 119078 112 88 513 606 9 19
761. 87

120085 121 208 24 371 711 846 121003 73 136 549 50 73 616 26
810 122168 88 261 [100] 575 686 123334 511 22 69 655 69 710 856 
901 26 124055 157 265 337 75 542 69 664 779 125000 118 236 373 
411 29 54 77 544 702 126084 159 216 47 73 327 414 51 538 39 905 
127050_109 [300] 668 128111 226 308 816 129125 87 270 72 341 
449 55 507

139448 557 656 700 1 72 131054 108 247 445 658 59 773 132269 
485 502 46 64 657 64 89 797 819 921 27 1 33013 97 382 451 528 81
600 23 722 1 31022 57 268 430 745 1 35093 [300] 189 262 91 353 63
403 66 596 827 932 1 30067 314 45 60 596 638 728 31 864 917 91
137032 73 125 35 56 85 220 40 410 614 792 950 1 38067 149 89 286
422 513 [1001 668 846 936 62 [150] 139143 334 62 [1500] 69 554 55
731 58 81 800

119030 217 [100] 301 98 518 796 935 111010 340 437 509 16 629 
784 880 [100] 997 142156 256 337 95 581 642 84 709 888 143047 73
174 290 334 634 144159 407 96 545 74 634 785 841 85 944 76 79
145001 127 39 47 224 42 51 95 540 668 707 97 837 986 140150 208
23 353 [150] 58 69 98 99 504 39 729 908 39 147012 123 [5000] 72
326 77 173 526 36 61 148053 168 273 325 36 609 761 822 942 149006 
10 109 22 59 245 314 477 556 [150] 689 713 812 77 930

150060 149 98 368 79 432 81 652 81 944 49 73 92 151081 140
459 580 632 39 833 1 52018 212 72 431 555 748 908 15 68 158088
97 145 [100] 222 336 [500] 486 93 598 744 810 1 54042 44 208 80 429 
574 807 49 1 55481 678 774 96 836 934 150262 341 441 82 542 732
39 833 962 1 5T020 406 65 505 10 43 624 87 775 912 44 158016 54 
233 94 III 517 619 61 763 810 44 50 150154 77 90 208 371 634 92 968

160001 32 60 87 204 10 315 20 471 700 837 101008 22 235 62 
462 504 863 1 03142 48 63 396 806 910 96 108070 75 165 264 76 436 
510 601 9 42 47 703 97 803 17 908 1 64081 155 233 331 439 646 724 
985 165145 216 357 484 517 90 608 701 160194 242 44 323 52 88.559 
739 63 813 107084 214 312 (¡1 516 876 108114 281 507 752 55 881 
1090,14 286 339 49 556 909 51 •

1700,86 190 359 483 530 807 915 171013 216 557 94 667 830
172-259 372 43(1 501 719 86 892 900 42 [100] 47 73 173066 161 72 338 
766 96 1 74037 38 145 327 77 407 566 70 [100] 601 30 39 815 56
175194 221 35 [100] 48 736 48 975 1 70046 132 223 355 663 866 925 
177111 713 44 907 17 1 78082 171 252 [100] 397 434 75 566 628 708 
916 59 1 71)036 122 53 361 411 29 607 25 60 796 870

(81)1126 65 240 42 78 507 35 54 89 600 16 [150] 85 750 849 942 85 
181128 228 82 332 42 97 600 97 727 830 77 182068 163 294 506 607 
36 65 66 [100] 862 901 183201 400 19 689 811 181375 786 185070 
147 328 49 609 775 988 180232 329 76 [300] 572 82 650 55 1 87087
00 201 363 79 411 23 65 [IOO] 94 570 058 745 855 64 961 188091 411 
661 88 766 1 89041 189 277 453 88 690 [100] 704 813 903

100117 119 [100] 241 375 432 75 911 [150] 91 191058 139 283
322 52(1 »23 1 023(11 47 458 »4 99 803 11 975 [100] 81 103128 34 [100] 
264 318 489 o43 4 , 723 37 50 840 83 « 94011 205 61 78 422 195028 
165 512 77(1 858 962 11500] 100014 183 [100] 275 316 517 612 710 24 
[150] 107108 82 253 359 406 654 1100] 92 710 95 881 913 198024 99
169 -202 417 600 69 755 909 13 1901)42 448 [100] 565 627 60 68 72 985

200113 225 1100] 486 611 36 74 834 910 201067 107 206 25 52
422 504 749 861 [1001 62 202037 99 336 565 853 952 203001 85 96
217 69 323 59 , 805 71 95 2 0 4033 66 89 125 249 528 637 61 733 
205179 288 [150] 98 338 91 543 79 862 962 65 2 00034 100 269 308 
30 422 50 711 29 819 991 207183 215 503 656 774 955 2 08080 233
50 83 336 48 415 524 865 939 2 09010 85 166 303 519 22 [5009] 639 49

219085 205 64 73 300 487 547 662 775 808 38 933 211033 49 81, 
122 343 431 528 33 40 869 952 2 1 2047 93 [100] 531 96 704 15 37 826
60 9-28 91 213048 211 70 397 510 682 888 214114 298 359 [IOO] 449
523 65 , 767 821 23 84 933 78 215066 137 [100] 282 333 494 554 64
[100] 669 722 76 812 56 71 93 2 16112 259 62 67 509 46 673 86 706
217951 84 218184 399 419 [150] 546 [100] 714 822 219084 252 87
521 ,17 95 942

229058 73 79 175 230 327 436 41 727 72 900 21 78 221026 85 
[200] 209 389 408 94 525 90 638 758 83 842 54 946 222073 269 472 
518 848 52 57 223105 25 28 30 63 65 347 87 554 858 92 224029 80 
144 385 431 72 518 [150] 699 803 8 98 2 25119 77 94 213 85 489



Za duszę ś. p.

Tekli hr.Kwileckiej
dobrodziejki kościoła naszego odprawi się (177)

nabożeństwo żałobne
we wtorek dnia 10-go t m. o godzinie 8-mój. 

Ostroróg, dnia 4 lipca 1894.
Kolegium kościelne.

Ks. Zenkteler, prób.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i p-j 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumieuuie.

OGNIE
bengalskie, magne­
zy o we, pochodnie, 
wszystko własnej fa- 
hrykacyi jako też lam­
piony poleca po najtań­
szych cenach (1808) 

skład zabawek

A. WUNSCHA,
Poznań, Hotel My Husa.

Wielki wybór gier ogro­
dowych j. t. Lawn-Tennis 

i krokietów.

HROTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

w niemieckim języku
ułożył

X. Biskup E. Łukowski
Sufragan Pozn.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 

li-ty w dodatku. Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości

drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Co dopiero opuściło prasę:

0 Cenzurach Kościelnych
z uwzględnieniem

najświeższych dekretów
Stolicy św.

napisał
r ,. 3Xre^:>- Or>lClllŹLSlŁl,
Doktor hilozofii i św. Teologii, Profesor przy SeminaryumGnieźnieńskiem, 

Egzaminator prosynodalny.
Cena 3 mrk., z przesyłką 3,30 mrk.

Do nabycia u autora i w Drukarni Kuryera 
Poznańskiego, Poznań, Św. Marcin 16/17.

poleca się do wykonywania

robot kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych
POZNAŃ, ŚW. MARCIN Nr. 14

(115)

Pasy do lokomobil
bez końca, skórzane i

Węzę spiralne do lokomobil, 
Węże do sikawek,
Płachty nieprzemakalne na 

lokomobile,
Płachty nieprzemakalne na 

młocarnte,

bawełniane.
nieprzemakalnePłachty

stogi,
Płachty do żniwnych wozów, 
Płachty do rzepiu,
Worki do zboża rozmai­

tego gatunku,
poleca po cenach umiarkowanych 

fabryka pasów, oraz skład technicznych towarów dla 
gorzelni i cukrowni (167)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, ul. Bismarka 10.

Ognie bengalskie ogrodowe i salonowe
w różnych kolorach luźno lub też wiurkach po J £0 za funt. — Rakiety 
z wystrzałami, żabkami, gwiazdkami, kolorowemi kulkami i t d. od 0,lv 
do 8,00. — Fontanny w różnych rozmiarach i z najrozmaitszemi 
ogniami i gwiazdeczkami od 0,05—2.50. - Słońea, rozety, kaskady, 
wachlarze, młyny, śmigi w efektów nem wykonaniu od 0,10—0,80.— 
Żabki, piszczałki neptunowe, zapałki bengalskie, wystrzały armatnie, pa­
pierosy z fontannami, telegramy posuwające się na szpagacie poziomo nad 
ziemią i t. d. — Wszelkie ognie sztuczne dające się zastósować 
na wodzie tj. na stawach, jeziorach i rzekach w najróżniejszych wykona­
niach, — Sortymenta zestawiamy na żądania z efektownych ogni od 
10—3(0 marek. — Zamówienia na wyrazy, herby, korony, liczby itp. 
z ogni bengalskich białych lub kolorowych uskuteczniamy w przeciągu 10 
do 12 dni. - Do każdej przesyłki ogni bengalskich i sztucznych dołą­
czamy wskazówki jak się obchodzić z niemi. — Najtańsze źródło
zakupu dla Towarzystw przemysłowych na majówki, koncerta i t. d. 
Wszystkie nowości w ogniach bengalskich i sztucznych znaj­
dują się zawsze na składzie. (11(5)

CENTRALNA DROGERYA
Czepczyńsłii i Śniegocłii

Stary Rynek nr. 8.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (102)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna nl. 14.

Cenniki na życzeuie bezpłatnie.

Zakład kościelno-artystyczny

J. SZRETKOWSKIEGO w Poznaniu
poleca się

Pr mełebaesau Duehowi&ństwu
polecamy

FORMULARZE
do uzasadnienia wniosku o udzielenie 
dodatku rządowego do dochodów pro­

boszczowskich.

Drukarnia Kuryera Pozn.
Poznań, św. Marcin nr. 16.

fabryka zaopatrzona w motor gazowy i wszelkie najnowsze urządzenia do 
obrabiania drzewa, wykonuje ołtarze, konfesyonały, ambony, 

ławki etc. w każdym stylu, akuratnie szybko i tanio.
Rysunki i kosztorysy na żądanie franko. (1757)

Skład ulica Berlińska nr; 15. 
Fabryka aiica Łazicakowa nr. O.

Solanki w Inowrocławia.
Najsilniejsze jodowo-bromowe kąpiele solankowe 1 ługowe. Dzia- 

łscą nader skute znie na choroby kobiet i dzieci, na reumatyzm, podagrę, 
choroby skórne, skrofuł.., chorjhy weneryczne, newralgie i t. d.

Sezon trwa do połowy września. (1810)

Zarząd miejski solanek.

Germanenbad
przy zakładzie kąpielowym LANDECK na Szląsku. Leczenie wodą ciepłą 
i zimną systemem Kneippa; zaręcza się za system oryginalny! Sumienne 
kierownictwo lekarskie, egzaminowa slnźba kąpielowa z Woorishofen. Naj­
lepsze skutki! — Od lipca tak samo leczenie sposobem Prlessnitza także 
kąpiele ziołowe, gimnastyka lecznicza, masaż, kąpiele parowe, piaskowe 
i słoneczne; — kuracye, których celem zahartowanie! Przyjemna idyli- 
czna górzysta okolica, nader czyste górskie leśne powietrze, wielka darniowa 
promenada, więcój jak 2000 mórg, lasu przy zakładzie. Ceny jak najtańsze.

Bliższych szczegółów udziela zarząd. (1913)

A. Andruszewski,
36.

rW. Księstwo Poznańskie?

ZBORALSKI
wist1

założony w roku 1853
poleca znane ze » w é J dobroci

'Wina węgierskie (tokajskie)’
wino mszalne (vmum de vite).

fPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.!

Polecam się da upięta« kościołów i kaplic,
bn<!uję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe­

syjna ló , chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska nl. nr. 14, I p.

wchód przez bramę.

Magazyn mebli
M.;«j s t ró w S t < > 1 a rs k i c h

•J. Krąkowski,
Podgórna ulica nr. &, 

poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrębu od skromny.'h do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściela»«, lustra

i marmury po najniższych cenach.

(156)

o
*

oz

Łaska gnająca.
Elegancka laska z gałką metalową na którój każdy człowiek 
natychmiast wygrywać może najpiękniejsze melodye. Nowość! 
Rzecz ładna jako muzyka pokojowa i na wycieczkach. Sztuka 
po tylko 3,50 M. za pobraniem poczt, lub nadesłaniem należytości.

O. Kirberg, tlysscldorf nad Renem.
_______Łaski z muzyką dla dzieci tylko 1,50 Mk. (117)

Rycerska ulica I¥r,

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- O 

dzeń pokojowych w różnych stylach zj
poleca szczególnie dla osób nerwowych \«

w materace -w g
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

k powagi na polu hygieny został uznany
zdri

który przez najsławniejsze 
za najlepszy 1 o wiele zdrowszy raateryał od pierza i włosia.

' Wici’-t i wybór Kobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze niaterye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (»24)

Cenniki na życzenia gratis i franco!

(•••••«»«••••a
Wielebnemu Duchowieństwu
Szan. Dozorom kościołów 

poleca się orgaumistrz, Polak,

do budowania
ga i

[ i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnój i ta- 
niój prac.y posłużyć mogą chlu 
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (12(1)

D,
^Poznań, Piekary nr. 21. |
u«ee»9«ee®ee< -----------

St Opleliit
Fabryka wyrobów wałkowych i tiidaik wosku

polei a (121,)

wyrabiane stosownie do pizepi/sów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franco.

« w
pragnie na czas wakacyi lub dwa 
miesiące znal-ść miejsce przy młod­
szych dzieciach iub panienkach chcą­
cych się kształcić w angielskim ję 
zyku. Bliższą wiadomość udzieli 
p. A. Chłapowska w Tnrwi 
poczta Tnrew. (lot)

Stndnyt św. teolog., Poznańczyk, 
poszukuje od 15 lipca względnie 

si rpnia (1909)

Życzeniem jego jest nauczyć się ję­
zyka polskieto celem wstąpienia do 
Semina yum duchownego w Pozna­
niu. O łaskawe zgłoszenia uprasza 
do 5 lipca r. b. Paweł Gierlng 
stud. teol- kat. w Wrocławiu, Mar- 
tlnlstr. 3, I piętro

Towarzystwo Młodych Przemy­
słowców w Żninie urządza w przy­
szłą niedzielę, dnia 8-go b. m. 
po południu (176)

ówKę 
w bora SobiejuchsKim, na
którą wszystkich Towarzystwu ży-

Q, czliwych uprzejmie zaprasza
.* Żarz

Tylko jeszcze krótki czas!!

Całh'#iUrorzEhż

składu mebli
a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęczników pięknie goty­
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdej cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Wilhelmowska ul. 20.

Kosze do podróży, bielizny, kwiatów 
i papieru, KoszyKt do wszelkiego uży­
tku, wózlKl dla dzieci i lalek, Krze­
sła i inne wyroby koszykarskie od poje­
dynczych do najwykwintniejszych są po 
cenach umiarkowanych do nabycia 
w pracowni i składzie (1887)

Podgórna ulica nr. 2Ł

Stefan Grossman.
redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego9
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